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naruszaniem swobody sumienia. O oo zrssztą 
idzie ? O to, ża oo najwyżej kilka tuzinów 
ohrześoian przejdzie na żydowską religię nie 
dla tego, żeby się bogato ożenić, bo w obec 
uchwalonej już ustawy o ślubaoh cywilnych, 
każdy może się żenić z żydówką, a z pewno
ścią nie dla tego tak ie , aby pod wzglądem 
towarzyskim coś zyskać1*. — W  podobnym 
duohu orzemawiał także m inister sprawiedli
wości Szilagyi. Nawiązująo ‘ swe przemówie
nie do słów hr. Ziohy’ego, i i  przywileje, k tó 
re mają być żydom przyznać®, są niejako 
malowaną lalką. sawieazoaą im na szyi, rzeki 
p. S s ile g y i: „Dobrze, niech to będzie mabwa^ 
na lalka, ala dla czegóż odmawiać jej ży
dom, skoro tak tęsknią do niej , i tak o nią 
proszą ?“

„ W  to a^awolny sposób liberalni mą-
w 6 y 1Ę| 1 ’ Tak br- 1 ^0W 8̂ atami węgiersoy igrają z najświętszami

■ uczuciami ludności katolickiej. B ig a  dzięki, 
ża ludność ta bodaj w izbis magnatów znala
zła gorliwy oh obrońoów, którzy nie dali joj 
wyrządzić tak oiężkiwi krzywdy. Dziś wszyst
kie liberalno dzienniki okrzyczały tyoh d*ial- 
nyoh obrońoów wiary, wstecznikami, ehcąoymi 
zaciemnić światło.

Co teraz zrobi p. Weckarle ? Dotąd nie

Przegląd polityczny.
Lwów 11 października.

Popłooh ogromny zapanował w liberalnym 
obozie węgierskim. Drugie z kolei przedłożenie 
kośoielno-polityczne, a miauowioie ustawa o re- 
oepoTi religii żydowskiej, upadła w Izbie ma
gnatów znaozną większością, a tak ie  przez chwi
lą był wątpliwym los pozoffełyeh dwóoh przed" 
łożeń, a mianowicie : ustawy o religii dzieci po
chodzących z małżeństw mięszanyoh i o pro
wadzeniu m etryk przez państwo. Co jednak 
najbardziej ptzsraża liberałów węgierskich , to 
to, że opozyeya zamiast maleć, wzrasta licze
bnie , a nawet duchowni profestanooy, k tó rz y ) 
dotyobozas bardzo gorliwie popierali raąd, <eraz 
wychodzą z sali w decydująoej obw ili, to jest 
wtedy, gdy m», przyjść do głosowania. Tak bo
wiem postąpili przed głosowaniem nad para
grafem , zezwalającym pizeobodzić z rebgii 
chrześcijańskiej na żydowską. Gdy przed kilku 
miesiącami po odrzuceniu przez Izbę magna
tów s r oj aktu ustawy o ślubach cywilny oh wy
buchło przesilenie gabinetowe i przesilenie to j 
załatwiono w tsn  spc sób, że Cesarz powierzył ■

o p. W ekerlemu ster rządów, wtedy oała ! . , ■ ™ .  ZTOm P4 T
ibaralna rzuciła hasło, że tern poąownem *?! J ** s ik a c h  ov-

Wekerlego dał Cesarz jak naj ! P16.rW8zem odrzuceniu ustawy o ślubaob_oy

na nowo 
prasa liberalna 
powołaniem p. _
wyraźniej do poznania iż wolą jego jest, aby 
przedłożenia Łośoielno-polityozne stały się usta
wą, że zatem kto głosować będzie przeciw nim, 
tea  buntuje się przeciw woli Monarchy i jest 
złym obywafelem. Jako rzecz n iesłyoh«ą  przad- 
gfawiano, że ci członkowie laby magnatów, któ

o ślubaoh
wilnyoh, udał się na dwór oesarski do W ie
dnia i żądał od Korony dostarczenia słynnych 
rękojmi. Rękojmie te, jak wiadomo, prlegać 
miały na zamianowaniu tylu nowych członków 
izby magnatów, iżby większość była po stro
nie libaralnsj. Cesarz odrzucił stanowczo to 
żądanie. Obecnie prasa liberalna doradza p

rzy piastu ą urzędy dworskie lub P ^ w o  we, ^ eoVei.jamTJ, aŻ9by poaowił tea  6ksperymeat 
poważyli się występować przeoiw projektom izą- j pizsdstawlł Najj. Panu nieodzowną konie

czność takiej rękojmi. W ątpić jednak należy,dowym, a zatem przeoiw woli Cesarza, ba na
wet przepowiadano dymisyę tyoh dygnitarzy. 
To tendencyjne obrabianie opinii publicznej przez 
liberalną prasę, mające na oelu zatrwożyć kato
lików i złamać ich ; pór, trwało kilka nr. esięoy, 
ale z&wiodło aupełnie. Katolioy w^giersoy za
nadto dobrze znają szczytny oh&rakter i praw 
dziwie konstytucyjno usposobienie Cesarza, aby 
mogli u wierny ć w rozsiewane pizez liberałów 
baśnie, jakoby Monarcha chciał w jakimkolwiek 
kierunku wywierać pizymus na ioh przekona
nia. Jakoż do teraźniejszej walki stanęli w znacz
niejszej jeszcze lhzbie, aniżeli do pierwszej de
baty o śluby cywilne, a że dygnitarze dworscy 
nie mieli żadnyoh wskazówek, jak sobie mają po
stąpić, dowodem tego ten fakt, to  sędziwy mar - 
szałek dworu królewskiego hr. Antoni Szeoseu, 
nie tylko głosował przeciw bezwyznaniowym 
projektom rządu, ale zabierał kilkakrotnie w to
ku debaty głos , wykazu ąc całą ioh nisreorfel- 
nośó. A saiste w (oku tej debaty mieliśmy aż 
nadto dowodów na to, jak niemoralną jest po
lityka kośoielna rządu węgierskiego i jak nie
moralnymi środkami liberałowie starają się dc- 
pomódz jej do zwycięstwa. Toż przeoie mata
dorzy liberalnego stronnictwa nie wahali się 
obłudnie występować w roli gorliwych ohrze- 
ścTjaa i oyiatami z pisma świętego dogodzić 
konieczności obecnych reform.

I  tak 1 barał hr. Stefan Keglevich cho ał 
na tle biblii dowieść, że zezwolenie na przaj- 
śoie z religii chrześcijańskiej na żydowską jest 
konieczne. „Ktoby temu zsprzeozał — rzekł 
Lr. Kegleyioh — ten robi sobie z religii in te 
res, a takich ludz1', jak wiadomo, Zbawiciel 
biczem wypędzał z świątyni. Gdyby Zbawi- 
oiel dziś wrócił na ziemię nie poznałby swej 
relig ii14.

„Chrześcijanie — rzekł ten  protestant — 
narzekają, że grozi im niebezpieczeństwo ze 
strony żydów, ale ja mam na to bardzo dobrą 
radę : niech płacą tak samo punktualnie po
datki jak żydzi, niech będą tak samo dobrymi 
obywatelami jak osi, nieok piszą tak  samo 
dobre książki i g zety, nlaoh od swoich pie
niędzy biorą mniejsze procenta, aniżeli żydzi, 
niech będą tak samo j*k żydzi dobroczynni 
ofiarni, a wtedy nie będzie im groziło żadne 
niebezpieczeństwo1*.

Zupełnie w innym, lekkim tonie, prze
mawiał były minister oświaty hr. C«-.ky i do
wodził, że włas.iwie cały spór idzie o bagatel
kę, której nie powinni kfctolioy żałować ży
dom. „Dla czegóż nie pozwolić chrześcijanom 
przechodzić na żydowską religię, gdy im się 
ioh rc-ligia nie podoba ? To byłoby przecież

ozy p. Weokerla zdecyduje się pójść za tą  ra 
dą. Raszej będzie on się starał ponownem 
odesłaniem refjrm  do izby posłów, a potem 
znów dc iiiby magnatów zmęczyć opozyeyę 
katolicką, lioząo, że jakiś szozęśiiwy przypadek 
mu pomoże, a może w ostatoozaym razie zde
cyduje się wprowadzić w życie tylko usta
wę o ślubaoh oywiluyoh, resztę zżś swoioh 
„postępowych1* reform odłożyć na później.

iiiiHiar mniniiiimiiM i

sfer najzupełniej kompetentnych, idzie tu  woa
le nie o nasz kraj, tylko o inne bogatsze 
prowinoya Monarchii i o zapobieżenie jedynie 
temu, aby nie obchodzono ustawy o podatku 
domowo-ozynszowym. Zauważyły władze m ia
no wioie, że często w nobliiu W iednia, jako- 
te i  w okolicy Pr*s i, Grazu, Salzburga i t. d. 
urządzana bywają spakuls.oye tsgo rodzaju : 
przedsiębiorca budowniczy buduje na gruncie, 
dajmy na to pięoh morgowym, wspaniałą willę, 
wartości dziesięć razy większej, niż tan grunt 
i willę z owym gruntem wydzierżawia które
muś z bogatych E-ieszkańoów miasta, pragną
cemu spędzić isto na świożem powietrza, z^aby 
jednak uniknąć o,J&.ty podatku domcwo-czyn- 
szowego, traktuje ę oper&oyę nie jako dzierża
wę willi, ale j t io  dzierżawę fermy albo fol
warku, » więo aaierżawę gruntu, na którym  
są zabudowania. Tym sposobem zamiast opła
cać ogromny podatek domowo-ozynszowy z je
go wszystkimi do l&tjs&mi, opłaoa jedynie na- 
leżytośó stemplową cd kontraktu dzierżawy 
i n.ski s odatek dochodowy. Owóż aby te 
mu nadużyciu położyć kres, wydało mini- 
steryum skarbu r&skrypt do starostw, żądając 
przedłożenia op;so budynków dawanyoh dzier- 
iawoom i wykazu zatrudnianej przez nioh 
służby. Inną bogiem  służbę trzym a farmer, 
gospodarujący na kilku morgowej zagrodzie, a 
inną bankier-milioaer, który na lato najął sobie 
podmiejski pałaoyk.

Z e jednak reskrypt wyszedł z  W iednia i 
z ministeryum, przeto poszedł po całej Monar- 
ohii i do wszyjtkioh starostów, a więo i do 
galicyjskich, jakkolwiek liczbę pałaców w ca
łym naszym kraju można byłoby zlir.zyó na 
paloaoh paru rąk. Ale to już jest znaną wadą 
maszyny biurokratycznej, że działa zawsze we
dług szablonu. Dzięki temu starostowie gali
cyjscy będą opisywali niskie domostwa, w zie
mię wsiadło i strzeohą kryte, i wyliczali H ry- 
oiów i Iwanów bosych i zamarzanych, aby za- 
pobiedz temu, iżby het tam pod bogatym W ie
dniem lub pod przepięknym Salzburgiem nie 
degradowano wy galonowany oh i wygolonyoh 
Zorżów i Dżonów do rzędu służby folwarcznej.

Reskrypt wyszedł z W iednia — powta
rzamy to z naciskiem, gdyż w wspomnianych 
powyżej listach naszych ziemian był domysł, 
że badania te  poleoił przedsięwziąć z własnej 
iaioyatywy p. Korytowski, wioeprezyde it kra
jowej Dyrekoyi skarbowe). Owóż przyjemnie 
nam skonstatować na podstawie wiarogodnyoh 
zapewnień sfer stojących po nad krajową dy- 
rekoyą skarbu, te  p> Korytowski nie podał n i
gdy żadnyoh prejaktów, mająoyoh na oelu 
szkodę obywatelstwa ziemskiego ozy miejskie-

Piszą nam z W iodaia 10 października.
„ Wientr Zeitung“ ogłasza dziś dekret oe

sarski z 6 bro., na mocy którego wiceprezydent 
rady szkolnej krajowej profesor Michał Bo- 
brzyńaki ad personam z ostaje zaliosony do 4-tej 
rangi urzędmes-j. P. Bcbrzyń.ki otrzyma więo 
rangę i tyiuł szsf* s s ie / i .  Sławnemu dziejopi
sarzowi, który także na arenie pariamentarnej

m ozasiu zdobył eob e pierwszorzędne \ go i ża w ogólo me przyozynia się on w ni 
miejsce, obecnie zaś tak dzielnie kieruje spra- ’ ozem do tego, aby nas bardziej ugniatał oięża: 
wami szkolnemi Galioyi, winszujemy z całego r podatkowy. Jest tylko sumiennym i praoowi- 
seroa zasłużonego odznaczenia, które zaznacza tym  nadzwyozaj urzędnikiem, pilnującym, aby

szereg lat miały wielkie zyski z transportu emi
grantów europejskioh na drugą stronę Oceanu- 
Ale przesilenie ekonomiczne Stanów Zjsdnoazo- 
nyob, a poD-m i warunki miejscowe podcięły 
ów ruch emigracyjny w sposób przethodsący 
wszelkie przewidywania. Zabrakło towarzy
stwom okrętowym pasażerów i zysków, a po
nieważ trzeba było myśleć o opłaceniu obliga- 
oyi i o dywidendach dla akoyona-yuszy, więo 
wobeo zmniejszonego ogromnie dochodu z prze
wozu osobowego pomyślano o powetowaniu strat 
na innem polu. W yprzedził tu inne towarzy
stwa znany i pamiętny z pronesu wadowickiego 
B apag tj. H(amburg) A(merikanisohe) P(aoket- 
f&hrt)-A(otiftn) G(eseUscbafr). Parowiec „P/us- 
sia“, należący do owego towarzystwa, przywiózł 
pierwszy transport żyw6gc bydła amerykań- i 
skiego, które — wedle zupełnie wiarogodaego 
świadectwa naczelnika wielkiej rzeźni hambur- 
akiej, radcy Boyssna,— świetnie przebyło trudy 
podróży morskiej. Ż idna ze sztuk transporto
wanych na okręcie „Prussia** nie padła, a po 
przybyciu do Hamburga wszystkie wyglądały, 
jakby je kto dopiero oo wyprowadził z troskli
wie utrzymywanej obory opasowej. Taką hu- 
manitamośó i troskliwość rozwinęło towarzy
stwo transportowe około powierzonego mu by
dła, gdy zabrakło innych pasażerów.

Niewesoło również odbija się na Europie 
zastój ekocomiozny, panujący w Amsryoa. Por
ty  niemieokie oodzitnnie w itiją  powracających 
z za coeanu emigrantów, którzy uciekli przed 
grożącem widmem głodu. Obliozono, że od 
pewnego ozasu oo miesiąc wyjeżdża z Ameryki 
o 25.000 robotników więcej, aniżeli ioh tam 
przybywa. Sprzyja tej ogólnej rejteradzie nie- 
s łyc łaua  taniość przejazdu. Towarzystwa tran 
sportowe prześcigają się w obniżaniu oeu. Do
szło już do tego, że za przewóz z Nowego 
Yorku do Europy nie płaoi się dziś więcej, 
jak 3 0 - 4 0  guldenów, a nawet opowiadano mi 
jako rzecz pewną, ża jakieś tow. transportowe 
przewozi pasażerów swoich do Europy po 14 
tir . lioząo w to już i utrzymanie w drodze, a- 
by tylko ookolwiek zarobić z powrotem. Śta- 
gnaoya w przemyśle amerykańskim i z każdym 
dniem prawie zwiększający 8ię brak zarobku 
wypędzają jednych do Eurcpy, innych aż do 
Afryki. I  tak mu-zyai z Alabamy i Luizyany 
po paru wiekach pobyta w Ameryce powracają 
do swojej dawnej ojczyzny. Na razie jedzie ioh 
10.000 do Liberyi, gdzie pewna kompania ofia-

tiasa, zdolnego lekarza, leoz przesiąkniętego 
liberalnemi przekonaniami, iguoruje stary za
chowawczy do szpiku kości radzoa i nie za
sięga jego rady w sprawach lekarskich. Pa
nujący książę jest chory, star jego zdrowia 
pogarsza się z każdym dniem. Stroskany na- 
stępoa tronu, przyjaciel dra Martiusa z ław 
szkolnych, prowadzi młodego lekarza do łoża 
swego ojca. Dr. M aitius poznaje, że jego teść 
popełnił przy leczeniu błąd fatalny, oraz że 
stary książę jest zgubiony wskutek tego błędu. 
Przed kilku jeszcze tygodniami ocalić go mo
gła operaoya, teraz jest już zapóino Młcdy 
lekarz otwarcie wypowiada swoje zdanie, a na
stępca tronu żąda od niego, oraz od slarego 
radzoy napisania sprawozdania dla m inistra, 
oraz dla arohiwum państwowego. W  śmier
telnej trwodze błaga stary lekarz swego zię
cia, aby zmienił swoje sprawozdanie. Ale ani 
prośby teścia, ani opór ż o n y , uwielbiającej 
swego ojca, me jest w stanie sprowadzić mło
dego lekarza z drogi obowiązku. W skutek te
go następuje zerwanie pomiędzy młodem mał
żeństwem. Książę umiera. Sekcja  wykazuje 
słuszność dyagnozy dra Martiusa. Stary radzoa 
przyzaaje się wobeo swych dzieoi, że poznał 
ów błąd przy leozeniu i zataił go jedynie z 
pychy — i m iłuje odebrać sobie życie. Przy 
pomocy Martiusa zostaje ocalony, a pogodzeni 
małżonkowie rzucają się sobie w ramiona. 
Sstuka podobała się tutajszej publiczności, wi
docznie dzięki oympatyi dla lekarzy, bo in
nych zalet nie posiada.

szczególne zadowolnienie monarchy. Dodatek 
ad ptrsonam  podkreśla uznanie osobistych za
sług p. Bobrzyńskieg^. awoią drogą może z 
czasem utwierdzi się jako zasada, że wioepre- 
zydenoi rady szkolnej i dyrekoyi finansów, 
którzy d» facto kierują tymi wydziałami i to w 
kraju 7-mi!ionowym otrzymają tytuł szefa sekoyi 
lub podobny. Jaxoż w malej Ohoiwacyi trzej 
kierownicy wydziałów spraw wewnętrznych, 
sądownictwa i oświecania p( siadają za^adaiozo 
tytuł szefa eekcyi z praedikatem  serenitiime 
(zamiast tzoelenoya).

ustawy były przestrzegane. Ż tego jednak ty 
tułu niepodobna mu absolutnie robić zarzutu.

K i l k a  s ł ó w
o związkach fabrycznych, czyli kartelach.
W  dniach 28 i 29 września b. r. odbyło28 i 29

się w W iedniu W alne Zgromadzenie Stowa
rzyszenia dla sooyalnej polityki, na którem 
omawianą była między innemi także kwestya 
karteli i zw iązków; w tym oelu zgromadził 
wydział Stowarzyszenia znaczny m aterysł na 
podstawie którego dysknsya była prowadzoną. 
Nie przeceniamy wyników obrad nad tym  
przedmiotem, leoz zainteresuje on niezawodnie 
szersze warstwy społeozeństwa ja t  z tego 
względa, iż dyskusya starać się będzie wy- 
świeoió stanowisko kartula w obec społeczeń
stwa, jego dopuszczalność przez państwo.

Ameryka smutne na kartelach zrobiła do- 
'  I świadozenie. Bezwzględne wyzyskiwanie sy-

rowaje im grunta. Tak więo dzięKi zastojowi I tuacyi, nie baoząo na skutki, jakie tego ro- 
ekonomioznemu w’ Ameryoe, doczekaliśmy s ię jd za ju  polityka przy kolosalnyoh zyskach za 
formalnej wędrówki ludów. Isobą pociągnie, doprowadziło dc tego, iż kar-

Dsrfin zajęty jest obecnie spuścizną po t eje ^  Ameryoe stały się plagą nietylko dla

Korespondencye.
Berlin 6 października. 

Ameryka, która wobeo rolniotwa europej- 
! skiego od dawna ju t gr» rolę dusiciela i zalaw

szy rynki tutejsze swojem zbożem, podoięła 
rozwój t 8go rolnictwa w fatalny sposób, cabiera 

l się właśnie do zadania mu dalszego, niemniej 
bolesnego ciosa. Teriźaiejsza konjunktura tar- 

— ~~7~ —  gów zbożowych nie przedstawia w żadnym
Now e pom ysły podatkowe. 1

Pod tym  tytułem  umieściliśmy pri,ed we wszystkich krajach z wyższą kulturą rolną 
k ilsu  dniami trzy koreipoEdoaoye z prowin- rozpoozął się łatwo zrozumiały zwrot ku do- 
cyi, wypowiadające obawę naszych ziemian nioślej&zej hodowli inwentarza. Zdawało się, że 
z powodu, iż starostwa otrzymały rozkaz opi* przynajmniej na tej gałęzi gospodarstwa koa- 
sania budynków, dawanyoh przez właścicieli : k a ren c ja  amerykańska nie potrafi połcżjó swej 
dóbr dzierżawcom, jakoteż wyliczania liozby i dławiącej dłoni. Kilka razy powtarzane próby 
sług i ich rodzaju, zatrudnionych przez owych! dowozu żywego bydła ze Stanów Zjednoozonyoh 
dzierżawców. .d o  Niemiec chybiały celu. Również nie powiódł

Obawa ta była zupełnie usprawiedliwio- się plan dowozu świeżego mięsa, gdyż w dro- 
bo doświadczenie nas uczy, żs wszystkie * dee , pomimo bardzo starannego zamrożenia,

traciło ono na świeżości i smaku. W tem pe
wnego dnia pojawia się w Hamburgu olbrzymi, 
bo blisko 400 sztuk hoząoy transport żywego 
bydła amerykańskiego. Do wznowienia gro
źnych dla Europy piób importu bydła dopo-

2)

Romans Eskimoski,
Przez

Ztyfarlca T -w a iia Ja .

(Ciąg dalszy).
Usiłowałem zmienić ten wyrok, ozująo do

brze, iż próba z pedwójnem korytem do picia 
nie jest m iarą do wydania o kimś sądu, jak
kolwiek bezwzględną może się wydać sama w 
sobie. Ale młoda dziewczyna miał% zapatry
wanie ustalone i nie pozwoliła się przekonać.
Dodała;

— Czy u was bogaoi ludzie mają dobre 
ławki do spania, takie, jak nasze, z  piękny oh i 
dużych odłamów lodu?

— Tak, ławki są dobre, dosyć dobre, ale 
nie z lodu.

— Chciałabym bardzo wiedzieć, dlaczego ich 
nie robią z odłamów lodu ?

W ytlórnaczyłem jej trudności, jakieby to 
przedstawiało i ifj&ztownośó lodu w kraju, 
gdzie trzeba pilnować lodowni, jeśli się nie 
chce, by rachunek za lód nie ważył niebawem 
wię ej, niż lód sam. Słysząc to zawołała:

— Mój Boże! Czy wy kupujecie lód?
— M i się rorumieć. Musimy, moja droga.

W ybuchnęła szczerym śmiechem.
— O! — rzekła, — nie słyszałam nigdy nio 

równie komicznego I Tutaj jest go tyle i nio 
nie w art! Patrz pzn, masz prosto przed sobą 
setki tysięcy odłamów lodu. A j  abym nie dała

to wszystko jednej ośoi rybiej.

me
woale o mięso”w ielorybie!'N ikt tsm  o nie nie 
dba.

— Co?
— Ależ nie zwracają na nie uwagi!
— A to dlaczego?
— Ba! Sam nie wiem. Myślę, te  to prze 

sąd! Tak, z pewnością to przesąd! Przypusz
czam, że pewnego pięknego dnia ktoś, który 
nie miał nio lepszego do roboty, wyraził się 
z uprzedzeniem o mięsie wielorybiem, a gdy 
tak i kaprys raz utoruje stb ie  drogę, ani mo 
ź&a przewidzieć dokąd zajdzie 1

— To prawda, wielka prawda! — odparła 
młoda dziewczyna po chwili zastanowienia. —

To tak semo, jak nasze uprzedzenia do mydła. 
Czy pan wie, że z p. ozątku nasze plemiona 
miały uprzedzenie do m ydła?

Spoglądałem na nią ukradkiem, chcąc się 
przekonać, ozy mówi seryo. Niepodobna było 
wątpić! Zawahałem się przez ohwilę, poozem 
rzekłem ostrożnia:

— Przepraszam cię Lasoo! M ie l i  uprze
dzeni© do mydła? M ie l i?  — powtórzyłem z 
naciskiem.

— Tak, ale tylko z poozątku. N ikt go nie 
ohoiał jeść.

— A ch! rozumiem I Nie uchwyciłem zrtzu  
twojej myśli.

A  ona mówiła d a le j:
— Był to tylko przesąd. Pierwszy raz, gdy 

cudzoziemcy przynieśli nam tu  mydło, n ik t go 
nie choiał; ale skoro tylko weszło w modę, 
wszyscy ja polubili, a teraz kto może, to je 
sobie sprowadza. A pan, ozy lubi mydło ?

— O, bardzo! Umarłbym, gd bym go nie 
miał, zwłaszcza w tym kraju, A ty, lubitz je
także?

— Aoh ja przepadam za mydłem! A lubi
pan świece?

— Uważam je za niezbędną konieczność. I  
ty  je lubisz?

Przymknęła oozy, jakby w zaohwyoie, i 
zaw ołała:

— Aoh, nie mów mi pan o te rn ! Świece 1 
I  m yd ło !

— I  rybie flaki!
— I  smarowidło z tłuszczu wieloryba!
— I tran z potfiwai

na
doohodzenia władz fiskalnych mają zawszs 
na oku bardziej intera< państwa lub binrokra- 
oyi, niż kontrybuantów. Nie możua więo brać 
za zło ziemianom naszym, ża w gronie ich 
zapanowało przerażenie. Na szozęśoie jednak 
tym razem nie grezi im nio niebezpiecznego, mogły hodowcom zaatiantyckim  kłopoty wiel- Radzoa Fortenbaoh 
W edług inform acji, jakia otrzymujemy z» kion towarzystw okrętowych, które przez długi panującego księcia.

— Tak, bo wy, prowinoyonalśśei, nis znacie 
wartośoi tego. Gdybyś to miała w Nowym- 
Jorka, wśiód lata, mogłabyś za to kupić wszy
stkie wieloryby na targu.

Spojrzała na mnie z powątpiewaniem i 
spytała:

— Czy pan mówi prawdę?
— Najzupełniejszą, przysięgam oi!

Zamyśliła się ponownie, a po chwili, mru
żąc zlekka oozy, rzekła:

Ach.! Tam, tobym chciała żyć!
Chciałem j sj poprostu przytoczyć przy

kład wsrtcśoi, któryby srozumiała, — ale za
miar mój się nie powiódł. Za słów moioh od
niosła tylko wrażenie, że wieloryby są w No
wym-Jorku bardzo obfite i bardzo tanie, i 
przyszła jej ślinka do ust. Uznałem więc, że 
należało naprawić złe, jakie wyrządziłem i
rzekłem :

A le , gdybyś tam ży ła , nie dbałabyś

feldmarszałku i byłym namiestnika Alzacyi i 
Lotaryngii b \  v. Manteuffel. Ponieważ syn 
nieboszczyka znajduje s ę w oi łatanych  sto
sunkach materyalnyoh więc cenne pamiątki po 
nieboszczyku, jak obrazy, przeważnie otrzym a
ne od panujących, oraz liczną korespondenoyę, 
wierzyciela zabrali za długi. Na szczęście na 
lioytaoyi rodzina wykupiła spuściznę. Br. Man
teuffel miał świetną przeszłość, a jako serde
czny przyjaoiel szlachetnego a uieizczęśliwego 
Fryderyka W ilhelma IV, był niegdy- człowie
kiem wpływowym i utrzym ywał ożywione z wy- 
bitnemi osobami stcBunki.

Dobrze się stało, że tak  cenny spadek nie 
dostał się w ręce spekulantów, ale pieniądz 
wrócił do naturalnych spadkobierców. Utrzy
manie i zgromadzenie papierów po feldmar
szałku Manteufflu jest jedną z najpilniejszych 
trosk jego znajomych i krewnych, k*órzy oba
wiają się nadużycia przez niedystrecyę niepo
wołanymi osób. Ze względu na polityczną i h i
storyczną doniosłość literackiego spadku po 
siebossozyku, koła rządowe także pilną tej 
sptawie poświęcają uwagę.

Lekarze doczekali się apoteozy na de- 
skaoh teatralnych. Jest nią odegrany w tyoh 
daiaoh w teatrze Lessinga 3 -aktowy dramat 
Feliksa Fiiippiego pt. „ W ohlthater der Mensoh- 
h s it“ („Dobroozyńoy ludzkośoi1*). „Dobroczyń
cami ludzkości** tą  lekarze. Dofiych zis anto- 

| iowie dramatyczni przedstawiali lekarzy dość 
często na toenie, ale albo po to, aby ioh wy
szydzić, jak np. Moliere, albo też tylko w ro
lach epizodycznych. W Bztuoe Fiiippiego wy- 

i stępują Tekarze, jako bohaterowie dram atu
jest domowym lekarzem 
Z ęoia swojego, dra Mar-

jedenostek lub kategoryi konsumentów, ale i 
dla całych prowinoyi Stanów Zjednoczonych. 
Nowy bili taryfowy, zatwierdaony w sierpniu 
br. przez senat Stanów Zieiaoczonyah, a wa
żny od 1 października b r , który, jak wiado
mo obalił taryfę ołową Mao Kinley'*, a zapro
wadził cła ochronne na artykuły dowozowe 
w wysokośoi tylko 39 do 40 procentów ich 
w arlośoi, zawiera w trzeciej swej ozęśoi 
postanowienia karne przeciwko kartelom, zwa
nym w Ameryoe T r a  s t a ,  których głównym 
celem jest nadmierne p dwyższenie cen a rty 
kułów im portow ych, podlegjjąoyoh opłaoie 
ełowej Mauipulaoya kartelów ameryktńskicb 
była bardzo prosta, a główny zysk polegał 
na różnicy wysoko trzymanej ceny produktu 
importowego (up. rafinowanego cukru) do war
tości wolnego od cła produktu surowego (up. 
surowego onkru). Postanowienia karne billu 
są bardzo kategoryczne i nakłalają  na urzą- 
dzająoyoh zmowy kary pieniężne, więzienie, 
konfiskatę majątku kartelowców i potrójny 
zwrot wyrządzonej szkody.

W  Eaiopie nie mi-ltśmy jesz3ze kartelu 
w rodzaju amerykańskich „Trusts**, a jeżeli u 
nas powstawały, to były oae dziełem r^rza- 
w ainie nieopatrznie układauyoh tary f olowvoh. 
Szeroka publiozoośó jest innego zdania. Upa
truje ona w kartelach zunw ę przemysłowoów, 
producentów i t. p. z zamiarem gnębienia kon
sumenta i zmuszenia go do płacenia z góry 
oznaczonej ceny. Niejednokrotnie też w dzien
nikach dały się słyszeć gł.sy przeciwko kar
telom, wzywająca rz ą l  d i  zaprowadzenia 
odpowiednich ustaw, któreby powstawania kar
telów zabraniały. Na tak  złą opinię kartele 
w Europie jeszcze nie zzsłagują, wszystkie

pan

— I  tłnszoB wielorybi.
— I  zgniłe m ięso! I  kapseta kwaszona 

wosk, i sm oła! i te rp en ty n a! i m elasa! i...
— Nie 1 oob, nie! nie mów pan o tem, 

mnie o śmierć przypraw ia!
— I  dopiero podać to wszystko w szafliku od 

smarowidła i zaprosić sąsiadów i...
Ale to widz adło idealnej biesiady było 

nad jej siły. Zemdlała biedaotwo! Natarłem sil
nie jej twarz śniegiem, by ją orzeźwić i sto
pniowo przyszła do siebie i uspokoiła się. Po
ozem, powoli, naprowadziłem ją znów na jej 
historyę.

— Zaozęliśmy tedy, — mówiła, żyć tutaj, 
w tym  pięknym domu. Ale ja nie byłam szozę- 
śliwa, a to dla tego, że urodzona jestem do 
kochania i że w moioh oczach bez miłośoi nie
ma prawdziwego azozęśoia. Choiałam być ko- 
ohaną tylko dla mnie samej. Irzeba  mi było 
bożyszcza, by się stać bożyszczem mego boiy- 
bzoza. Wzajemne ubóitwienie mogłoby jedynie 
zadowolić moją gorącą naturę. Miałam dużo 
konkurentów, aż za dużo nawet!... ale każdy z 
nich posiadał karygodną wadę, którą odnajdywa
łam zawsze, prędzej, osy później. Żaden nie 
był ezozery. Oni me mnie praguęli a l0 meg0 
majątku.

— Twego m ajątku?
— Tak! mój ojoieo jest najbogatsay ze swe

go plemienia, a nawet ze wszystkich plemion 
w oałym kraju.

Zapytywałem siebie ze zdumieniem, na 
ozem mógł polegać majątek jej ojoa Nie oho-.

dziło o c z y w iśc ie , o dom, skoro pierwszy lepszy 
mógł sobie wybudować taki sam, ani o afera, 
skoro nie znali ioh w arto śo i. Nie były to sanąi,
tn i  psy, ani łódka, ani haczyki do łowienia, 
ani igły z ośoi ry b ic h  lub mne tym pedobne 
przedmioty. Wszystko to nie stanowiło majątku. 
A w ięo , oo mogło zrobić z tego człowieka ta 
kiego bogacza i sprowadzić do jego domu ta
kie mnóstwo chciwych konkurentów ? W ydało 
mi się ostatecznie, że najlepszym, sposobem do
wiedzenia się będzie zapytać, oo też uczyni
łem; a młoda dziewczyna okazała taką radość 
z mego pytania, że przekonałem się, iż mówiła 
o tem jedynie dlatego, bym ją  zapytał. P ra 
gnęła odpowiedzieć z taką samą niecierpliwo- 
ści^i z jaką ja pragnąłem poznać tę odpowiedź. 
Przysunęła się wreszcie do mnie poufale i 
rz e k ła :

— Zgadnij pan, oo stanowi jego m ajątek? 
Pan nie zgadnie!

Udawałem, że zastanawiam się głęboko, 
ona zaś z oztrująoem zajęoiem przyglądała się 
mojej zamyślonej portawie. A gdy w końou 
ałożyłem broń i zaklinałem Lasoę, by przerwa
ła moje męki i powiedziała sama, jaki jest 
majątek tego podbiegunowego Yanderbilta, przy
tknęła usta do mego acha i szepnęła.

— D wadsieśoia dwa haczyki do w ędki! Nie 
haczyki z ośoi, ale haozyki zagraniozne, z praw
dziwej stali!

(Ciąg dalszy nastąpił
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bowiem, jakie powstawały, zakreślały swoje 
tendenoye w skromnych tylko rozmiarach 
bronienia zagrożonej egzrstenoyi i w raroaoh 
ściśle określonych taryL m i ołowemi. I tataj 
leży ogromna różnica pomiędzy „Trusta" ame
rykańskim i a kartelam i europejskimi, ie  bili 
Mac K inley’a był niejako z góry obmyślanym 
wstępem do założema olbrzymich karteli, pod
oi** gdy na trak taty  ołowe, zaw erane w E u
ropie pomiędzy pojedyńozemi państwami, do
tychczas grupy przemysłowców nie wiele 
wpływały.

W  ogóle nie należy do wyrazu kartel przy
wiązywać z góry zh g o  zamiaru, pod tern mia
nem bowiem rozumiemy u iu s  każde oorczu- 
tmenie się w pewnej dowolnej akcyi. Tak np. 
istnieje międzyn^rod iwy kartel wydawania zbie
gów wojskowych lub przestępców politycŁnyoh, 
a Łartels kraiowe mają głównie na celu nła 
twiaoie transportów towarowych p*zaz odpo
wiednio ułożona plany ruchu i kombinowane 
taryfy.

Z tern też więk’zem zaoiekawieniem wy
czekiwać będziemy zapowiedzianych rozpraw 
na W alnem Zgromadzaniu stowarzyszenia dla 
Łooyalnej polityki i wyniku dyskusyi. Bsrdzc 
osuną w tym  względzie przygotował pracę dla 
odbyć się mającego Warnego Zgromadzani* cen
tralny dyrektor pr.gak icg i Towarzystwa dl* 
przem ytła ż-lazuego C. W iUgsnstein, omawia
jącą kartele przemysłowców żelaza, ich powsta
nie i konieczność dH utrzym ania krajowego 
P'zemysiu żelaznego. W  praoy dyrektora W itt- 
gensfeina znajdujemy wiele cennych i  fachowo 
opracowanych uwag, która, smieciwszy artykuł 
żelaza np. na naf ę , dzdirą, się w zupełności 
zastosować do istniejącego obecnie cw ązku au- 
stryaoko w igierskich lafiaeryi n»f y  w Wiedniu- 
Uważam przeto za wskazana podać z tej praoy 
niektóre ważniejsze szoregóły.

Pierwsze porozumienie się 9 w Auatryi 
istniejących waloowni ezya miało m iejs.e w r. 
1878, a zostało wyw-. łaue przykrą sytuacyą, 
która niespodziewanie stworzoną zoitsła, 
W  tym  roku rezrisała kolej Ces rza P ran d - 
szka Józefa cfortę na 6000 toa sz y n , którą 
ilość jrdna z walcowni aastryaoki h  po ceuie 
8 złr. za 100 kilogramów — satem  o 1 zł ta 
niej wykonać j, dostarczyć się podjęła. W  cbec 
tego zachodziła obawa, ża inna walcownie je- 
szoze niższe przedłożą oferty, że przeto dosta
wy szyn ze stra tą  będą pcłąozone. Walcownie 
szyn uważały przeto za odpow'edniejsza poro
zumieć się, przyjąć iako zasadniczą cenę 8 z f  
za 100 kiiegr. i iozdzielió całą dostawę pomię
dzy siebie.

Porozumienia czyli kartel, pierwsze tego 
rodzaju w Austryj, przyszło rzeczywiście do 
skutku i położyło tym  sposobem kres w zaje
mnej k^nkurencyi. Na wzór tego kartelu po
wstawały w następnych lataoh w Austryi i 
w Niemczech nowe kartele fabryk żelaza, cu
kru, itp. Dzisiaj nie ma w A ustryi przemysłu 
większego, któryby uie był zmuszony uoiekaó 
się do tego średka.

Z chwilą, z którą cgól przedsiębiorców 
przekonał się, że żadne przedsiębiorstwo nie 
może uzysktć tylu zamówień, aby zdołało 
utrzymać swoją fabrykę w pełnym ruchu, nie 
pozostawało im nic innego, jak rozdzielając 
pomiędzy siebie w odpowiednim stosunku rze
czywiście zapotrzebowany artykuł, starać się 
otrzymać możliwie wysokie ceny, o ile natu
ralnie zagraniczna konkurenoya i stosunki cło- 
we crsz taryfowe doz Kolą. Z biegiem lat zro
biono rzeczywiście doświadczenie, iż dla pe- i 
wnej stale określonej produkcyi m cżca uzy
skać przynajmniej takie oeny, kfóreby umożli
wiały chcó z małym zyskiem pracować, a gdy 
n*dto stosunki polityczne były tego rodzaju, 
że nie dozwalały na jakąkolwiek zmianę poli
tyki cłowej, przyszedł powoli nietylko ogół, 
ale i rząd do tego przekonania, iż kartel wsglę- 
daie kontyngent jest, jedynym godziwym środ
kiem, który uchronić może wielki przemysł ed 
zupełnej lu iay .

Przekonywujący w tym względzie przy
kład mamy w kontyrgensie niftowym . Zało
żony w reku 1893 na przeciąg dwóch lat zwią
zek aa&tryacko-węgiershich rafineiyi nafty na 
zasadzie zastosowania produkcyi związkowych 
fabryk do izaozywistej feonsomoyi nafty, był 
jedynym  i ostiŁeosnym środkiem, mogącym 
od upadku uratować wzajem rą konkurenoyą 
zagrożony pizemysł destylarniany w Ausi*o- 
W ęgrzeeh a szczególniej w Galicy!. Usunięcie 
wzajemuej konk&reno>i przez rozumny i na 
datach etatystycznych oparty ro zd d ił pro- 
dukoyi, wj dało zadowalniający skutek ; co wię
cej ak c ja  zw.ązku została przychylnie przyjętą 
przez ausiryaokie i węgierek e ministerstwo 
skarbu.

3)

W jslaw a retrospektywna polskiej sztoki,
1 7 6 4 - 1 8 8 6 .

(Dokończenie).
Saihow icza smv się niestety aż nadto 

z Krakowa, aby stę nad nim potrzeba tu  za
trzymywać. Suchodolskiemu przypatrzyć się 
warto, eh ćby tylko jago „Czterem porom ro 
ku" czyli „Legionom polskim". Pomysł poety
czny i ładny, historya r  .cersy na tułsotw ie — 
pełna i adziei włoska wiosna, znojna zawodami 
brzemienne lato na S D .m icgo, jesitń  nad Ra- 
n-un, tragiczna jak rozwiązanie dramatu! zima 
w Rosyi 1813 r. W ykonanie przypomina wło
skie pudełka od zapaiei, ale jeA jesssoze p:ę 
kae w porównaniu z „Farysam".

Akademicy mają na m m  czele S :attlerą 
a grupują się dokoła W arszawy, Krakowa, po 
ezęśoi Wilna. Z warszawskich spotykamy na 
wystawie Blaoka i Antoniego Brodowskiego, 
dwóch Piwarskioh, zntnego dobrze Hadziewi- 
osa, z całym szeregiem dobrych portretów i 
rysunków; niezrósnarego w perspektywach i 
wnętrzach Msroin* Zaleskiego (trzy c brązy 
pierwszorzędne w swoim roa-itju i z jednym 
Gryglewskim dijąee się porównać), wreszcie 
nowszych czasów (ięgająoego Kaniewskiego. 
Z krakowskich jest jsdao studyum Józefa Bro
dowskiego, cały szereg przeważcie patryoty- 
cznych ailegoryi Pcszki, kilka portretów i mi. 
n iatur Sonntaga, kilka Głowaokiegc. Osobną 
grupę tworzą malarze w iień-cy  ,Z3 szkoły 
Smuglewioza i Raattm a, którego się ceni bar
dziej jeszcze z jego pełnych żyoia i prawdy 
szkiców i typów, niż z większych koifipozyoyi. 
W śród uczniów Rusitema interesuje Lslewel, 
którego nie spodziewało się tu spotkać; nie 
baz wartości są: Rusiecki, Byczkowaki, Mi* 
szewski, Slizień.

Ze swojem kółkiem niemieokich bardzo 
średnich malarzy, jaoy tu pra owali w pooząi- 
kauh stulecia i z zastępem polskich lub polo-

Z  powyższego założenia wychodząc, że 
wszelki związek fabryk powinien znaleśe od- 
powiedne poparcie w polityce ołowej, albowiem 
każde p iń  two, które pragnie się rozwijać i za- 
dosyó uczynić swemu zadaniu na pola ksltnry  
krajowej, powinno u siebie posiadać wielki 
przemysł i otoczyć go wszelką opieką przy po
mocy ceł oohronnycb, jeżeli nie może konku
rować z zagranicznym przemysłem posiadają
cym korzystmejfze werunki. Jeżeli np. ktokol
wiek ohee sprowadzić drut walcowany z W est
falii do Austryi, musi zań zapłacić zł. 9 za 
100 franco Bodenbaoh łącznie z cłem. 
F racht i cło wynoszą około 3 zł. Łatwo przeto 
zrozumieć, że austr. fabrykant drutu korzysta
jąc z opieki oła i kosztów transportu, będzie 
dążyć do tego, aby za swój towar również 
uzyskać oo najmniej cenę 9 zł.

Ten sam do przekonani* łatwo pizema- 
wiająoy dowód da się zastósowaó i w przemy
śla naftowym. Jeżeli naf * amerykańska lub 
rosyjska, po opłaceniu cła w wysokośoi 12 zł. 
a. w. i kosztów transportu kosztuje np. w W ie
dniu według ostatnich notowań 19 zł. 50 ot., 
powinno być zadaniem związku utrzymać kra
jowy produkt w takiej możliwej cenie, powiedz
my 19 zł. 25 o t, aoy naf a zagraniczna nie 
megła żadną miarą wejść na targ  wiedeński. 
Cena 19 zł. 25 ot. jest uzasadnioną normą dla 
sprzedaży nafcy związkowych .fabryk  nafcy. 
Jćżeli cgół uważa, ża ceny wywołane kartelem 
lub kontyngentem eą nadto wygórowane i dają 
fabrykantom stosunkowo la  wysokie zyski, 
natenozas powinien starać się o obniżenie oła, 
jtźsli atoli te zyski nie są tak duże — oo zre
sztą n. p. w przemyśle żelaza samo przez się 
okazuje, albowiem mimo kartelów nowe fa 
bryki nie pow,stają — natenczas nie należy od 
mawiać fabrykantom tego skromnego zysku.

Zatem ustawa, któraby zabraniał* powsta
wania kartelów, jest bezwarunkowo zbyteczną, 
wystarczy bowiem przy układaniu taryfy oło- 
wej mieć na uwadze ewentualność wyzysku 
ze strony kartelowców, który zwykle ma m iej
sce przy nieproporcjonalnym stosunku stopy 
ołowej produktu gotowego a surowego. "Wiado
mą także rzeozą jest, ża kapitaliści rzuoają się 
skwapliwie na to pola przemysłu, które ohwi- 
lowo największe zyski daje. W krótce te ł  po
wstają w takiej gałęzi nowe fabryki, które nie 
tak łatwo można pozyskać dla istniejąoogo kar
telu, a które konkurując, zarazem obniżenie oen 
wywołują.

Z 3 zwolennioy wolnego handlu występują 
przeciwko kartelem, ża konsument stara się 
wszelkimi sposobami, aby mieć jak najtańtze 
artykuły, albo kartel rozbić, albo też uzyakaó 
obniżenie ceł ochronnych, jest bardzo natural- 
nem, a rząd i naród, które ustanawiają oła 
oelem ochrony krajowego przemysłu, powinny 
oieszyć się, jeżeli przemysł krajowy potrafi na- 
letyoie wyzysk, ć daną mu przez oła ochronę. 
Prądy przeei vne tym dążaośoiom mogą pooho- 
dzió tylko ze źródła socyalistyozuego, które 
pragnie wprawdzie, aby kapitał pracował, da
wał praoę i ryzykował, ale dalekim jest od iy- 
ozenia. aby zarabiał.

W ielkim szkodnikiem, który podkopuje 
podwaliny kartelu lub kontyngentu, jest nad
miar produkcji surowoa. Że kartel oukrowy 
nie przyszedł do skutku, nie należy szukać 
przyczyny w niezrozumieniu sytuaoyi ze stro
ny właścicieli cukrowarń, lub w nadmiernyoh 
wymaganiach fabrykantów, ale w niepropor- 
oyonalnym stosunku produkcji surowego oukru 
do obliczanego kontyngentu. Stosunek teu 
wzmagał się w miarę atalszej pogody, która 
w wysokim stopnia wpłynęła na tegoroozay 
urodzaj buraków cukrowych i na zawartość 
w nich oukrn.

Podobny stosunek zaczyna się wyłaniać 
pomiędzy związkiem austro-węgierskioh desty- 
Urni nafty a producentami sarowoa w Galioyi. 
Byłoby przedwcześnie bliżej nad tą kwestyą 
już teraz się zastanawiać, ale przeczuwam, że 
przy układach nad ewentualnam przedłużaniem 
Kontyngentu m foowego, ropa galicyjska stano
wić będzie jadoą z poważniejszych kwestyi, 
którą sustryaokib i węgierskie rafiuerye nafcy 
ku obopólnemu zadowolnienia załatwić będą 
musiały. Dr. Stanułaio Gilewski.

Z w y s t a w y .
IV.

(Pawilon Wydziału krajowego).
Niider wdzięcznie zaprezentowały się na 

wystawie wyroby warsztatów szkolnych kształ
cący eh przsmysłbednarsko-kolcdaiejski t. j. wy
roby trzech tego rodzaju istaiejąoyoh krajo
wych zakładó w a mianowioie : krajowej szkoły

nuującyoh się ich uczniów, o wiele wyższych 
przeciętnie od mistrzów polotem i zdolnością, 
nie mówiąc już o naj wyższych między n-emi — 
Lwów zajmuje sa^zosythe miejsce na wysta
wie. Obok takioh Langów, Sohweykartów, Ea- 
gerthów, Batssitów są na wystawie godne 
nw*gi portrety patryarohy artystycznego rodu 
Rejohaaów, Józefa, k-.órego praw nuk zapewne 
w ianem  skrzydle pałacu sztuki tak pięknie 
utrzymuje tradycję  i honor imienia; dalej isto
tnie piękne akwarela Alojzego Raiohaaa, dziel
ne rysunki Józef* Grottgera, ojca Artura, por
trety  Jabłońskiego, wreszcie obok kilku innych 
rzeczy nieśmiertelnie charakterystyczny i cie
kawy, * nie pozbawiony komizmu portret wła
sny w niemieckim ozarnjm  etroju i czerwonej 
konfćdaratoa Jana Maszkowskisgo, zaJugująoy 
na to, aby się przy nim zatrzymać choćby dla 
tego, że wyobraża mistrza Marcelego Maszkow- 
ekiego, Landy, J a h a  .* Kossaka i — Grottgera.

Landa wymaga osobnej wzmianki. Żył on 
Ifit 30, umarł w obłąkaniu — Bóg wie jednak, 
ezern stałby się dla polskiej sztuki, gdyby dłu
żej żył i pracował, dtjąo swobodnie rozwijać 
s|e talentowi. Z dwóch jego obrazów jeden: 
„Śmierć powstańca.", ciekawy bardzo jako przy
gotowanie do Grottgera. Nietylko tem at (ohoó 
zamiaru styczniowego, artysta miał na myśli 
listopadowa pow stim t), ale układ obrazu, cha
rakter i wyiaz figur — owiane tchnieniem Li- 
Łhuanii.

Portret własny artysty  ma wartość inną, 
nie jako wczesny objaw jakiegoś prądu myśli 
i uoznć, ale jako dzieło sztuki, które z tym  
nieznanym podpisem, z datą 1847, to jest epoki 
zupełnej martwoty artystycznej u nas, zdumie
wa, niemal uderza, jak obuchem. Obraz na płó
tnie, ale robiąoy wrażanie jakby malowany był 
na desce, i to malowany przez jakiegoś Holen
dra z najlepszych ozasów i z najświetniejszego 
grona mutrzów. Rzeoz poprostu prześliozna — 
pomiędzy Orłowskim a Grottgerem  nie wiem, 
ozy w Polsce oaiej dałoby się coś lepszego w y
szukać.

Do trzeciej grupy należą uczniowie i wiel-
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bednarstwa i kołodsiejslw* w Kamionce Stru- 
m iliwej, założonej w r. 1884, Łrajowegj w ar
sztatu kołodziejskiego istniejącego od r. 1890 
w Grybowie, oraz warsztatu kał* dziejskiego 
istniejącego w Toastem od roku 1862, a w r. 
1892 przeniesionego do Grzymałów*. Przy ka
żdym z powyższych trzeoh zakładów istnieją 
nadto oddziały kowalstwa, jako nieodłącznego 
z kołodziejstwem rzemiosł*.

Bszwzględne pierwszeństwo należy się 
wyrobom kraiowej szkrły bołodziejstwa i be
dnarstwa w Kamionce Strumiłowej, a to tak 
wyrobom bednarskim jak i kołodziejskim. Pro
dukt* rzemiosła bednarskiego j%k skopki, wa 
nienki i aanny  wszelkich rodzai i odmian, ko
newki, beczki, dzbanki z jaworu i czarnej dę
biny, maślaioe korbowe i tłoczkowa wykonane 
są wzorowo i trwale, a przytsm tanie, i zgra- 
bae, co daje dowód ws*echstronnośoi wyrobów 
tej gałęzi przemysłu. .

Pom ędzy wyrobami kołodziejskimi wi
dzimy brony, pługi i rć iae  odmiany taczek, 
wozy gospodarskie drabiniasta r, j ólkoszkami, 
wozy pomostowe, podjazdowe i do polowa ń®, 
w dalszym oiągu wozy wybridciejsze, jak 
wózki węgierskie, tarantasy, faetony i sanie, 
w wykonaniu najzupełniejszem, tak roboty 
stelmaohsko-kowalskisj, jak i Lkierniczi-tapi 
oerakiej. Patrzao na ta p.awdziwe oaoka kra
jowego wyrobu, gotowe do z&przęgu, a zaohę- 
cająoo eleganoyą, zgrab nośoią i szykiem, za
pomina się na chwilę, sądząc, że to okazowe 
roboty pierwszorzędnej zagranicznej fabryki, 
tak do nich na pozór podobne, a o ileż przy 
bliższem rozpatrzeniu się w ssoz»gólaoh różne. 
Ta bowiem wszystko, pooząwszy od drzewa 
a skońozywtzy na materyisla tapicerekiej ro
boty, z krajowych pochodzi warstatów, w yko
nane z»ś ja it nia nz efekt, ale do najdrobniej
szych szozególów dokładnie, a widocznie mo- 
oue, na pozór nieznuzozalne, bo też przezua- 
ozeniem jego, nie jedynie zbyt przy najwię
kszym zysku, ale użytek na oięźkioh drogach 
galicyjskich, na któ-yoh pizakr&j iwe fabrykaty 
po nielioznem użyciu roztrząsają się f/rm alnia, 
wymagająo dopiero gruntownej naprawy w 
krajowych warsiataoh przeprowadzonej. Pod 
tym  względem pierwszeństwo tym  krajowym 
wyrobom oddali jaż p'erwsi magnaoi kraju, 
którzy zaw itdseni na kosztownych próbach 
zagranicznych, posługują się jaż urajowymi fa
brykatami, tem bardziej, że one są bezporów- 
nania tańsze, jak to świadczą okazy wystawo
we, zakupione przez dygnitarzy kr»ju. Daj 
Boże, aby tan piękny przykład zacbęo^ oałe 
nasze społeczeństwo do kupowania tylko w y
robów krajowyoh, a wtenoras możamy oczeki
wać ekonomicznego odrodzauia.

Na tem miejscu wypada zaznaczyć, że i 
w kieiunku nrzyspaizania sił technicznych za- 
wodowyob, do dalszej działalnośol na polu 
przemysłu ketamiczuego, może się poszonyoić 
s tac ja  krajowa nie muiej pomyślnymi wyniha- 
mi, wFkiztałoiła bowiem w zawodzie tym  już 
kilku t  »chników, uk- ńozonyoh słuohaozy oh:- 
mii technioznej, z pomiędzy których inżynier 
taohnoleg p. Karol R olP, Królewiak, pracuje 
po ukończeniu studyów dalej przy staoyi jako 
asys e i t ,  oddając w ten sposób nabytą wiedzę 
fiohową na korzyść dalszych badań i ulepszeń 
ataayr.

Nie muiejszsmi zaletami odznaczają się 
wyroby warstatów kołodziejskich w Grybowie 
i Grzymałowie, z których pomiędzy p erwszymi 
zwracają nwegę: wózek wę^icraki (aajtyozan' 
ka) i t* ratt*sy  jasionowe o tw ock ie j oim iauy, 
pom ię?zy drugim': faetoaik dorożka i sanki.

Na tem miejscu należy nam wspomnieć o 
dziale przemysłu drzewnego w państwowej 
szkole przemysłowej we Lwowie. Dział drzew
ny szkeły obejmuje oprócz stolarstwa budo
wlanego, stola-stwo meblowa i artystyozne, 
soyoer»two i tokarstwo.

Z eksjozyoyi lej szkoły w dziale drzew
nym widz my, że jakkolwiek załóż m ą zostafa 
jako rządowa dipiero w r. 1891, znajduje się 
więc jeszcze oiągla w stadyum orgaaizaoyi i 
w tym dziale brak jej najwyższego kursu, to 
mimo tej utradnionej sytJaoyi w jakiej spo
tkał ją popi3 wystawowy, wywiązał* się już 
obeonie z z*4auia awsgo naispodzAwanie, ro
kując piękne nadzieje na przyszłość.

Pomiędzy okazami wyrobów stolarskich i 
tokarskich szkoły lwowskiej, zusjdzie ciekawy 
widz b igatą  rozmaitość wyrobów tak pod 
względem ich przeznaozenia jak mataryału, 
teohaiki i stylo, w którym  są wykonane. W i
dzimy przeto s'olik orzeohowy toozony z sza- 
ohownioą, stół dobowy, oba ze stylowo przepro
wadzoną iatarsyą, k rzeJ*  dębowe rzeźbione, 
krzesła bukowe i dębowe z wypalaną ornamen
tyką, stoliki salonowa orzechowe, bukowe i

Jg0n» ■ r-*™~ -• f1 fil i r——
bioiele oraz naśladowcy - kamouki Orłow
skiego jak a m a to r  S o k c ło w s s i ,  k tó re g o  r y s u n k i  
i a k w a re le  są ciskane i wdzięczne, jau ba dzo 
charakterystyczny karykaturzysta Oborski, jak 
W endoiff - Romanowski i iuni. W szystkich oe- 
ohuje świeżość i humor, aie razem pewne lekce
ważenie form przyjętyoh  i uganianie się za 
genialncścią. Najwyżej * nich stoją Wojnia- 
kowski i P ł-ń ik i, ooaj uczniowie Norblina, po
dobnie jak  Orłowski.

W ojniakofrski ma eleganoyę i świetność 
rysunku Norblina bez jego jednolitej miary. 
W ybitny talent, nia dość wyrobiony i wyzy
skany, przebija się w pojedyńozyoh rysach i 
błyskach, ale nie doohodei do rozwoju, do ja
kiego b^łby zdolny. Jego „Typy współozesne“ 
z końca zeszłego wieku, rysowane piórkiem 
po kilkanaście na jedne) tablicy, bywają py
szne; portrety, z wyjątkiem jednego, wyobra
żającego artystę, mniej są oiekawe i oenne.

P łtń ik i żył tylko trzydsitśoi lat, życie 
spęd* ł na węuiówoe, a ostatnie lata w obłą
kaniu, jast więo na prawdę w tem, oa tu się 
widzi, tylko próba i miara tego, ozem mógłby 
się stao i czego dokonać, rodraj wekslu t a  
przyszłość, niestety, niewypłaconego. Ala to, 
oo jebt, jakie św.etne, j»k tryskające życiem i 
tiłą, jakie przytem nieporównanie delika tne! 
Proszę tylko przypatrzyć się tym miedziorytom 
z kr«siczyń8kioh zbiorów, temu „Żydowi z Am- 
sterdamu**, temu „Koszykarzowi" lub „Matoe 
R em braudtal“ A portrety zaowuż, zwłaszcza 
olejne popiersie starego mężczyzny, jak głębo
ko odozute i jak w nich umiał artysta wni
knąć w indywidualność przedstawionej postaoi!

Orłowski, najgenialniejszy z uozaiów Nor
blina, jest jednak w swej indywidualności a rty 
stycznej o wiele od swego fraaouzkiego mi
strza odmienny. Zakres obserwaoyi jego jest 
szerszy, talent ma więoej dzielności i sJy , ale 
natura grubsza i bardziej satyrycznie zabar
wiona, do innych go ciągnie tematów niż te, 
które wybierał elegancki i poprawny Franouz, 
nadaje twórozości inny charakter. Jest on na
tur alistą w wielkim styla, z humorem kształ-

dębowe, stół z drzewa świerkowego % płytą w 
ozęśoi wypalaną, w części malowaną, postu
ment* orzechowe pod biusty w bog*tsj stylo
wej profiiaoyi i rzeźbie, konsole, ramy do o- 
brazów i lis te r  jużto dębowa m ź b b u e  juS ja 
worowe rujnowane z wykładanym, w cynie 
wykonanym ornamentem, ramy, ramki techni
ką naoinaną sporządzone, kasetki z wykładaną 
drutem ornameufcyką, wachlarza jaworowe m a
lowane i wypalane, obok wielltiei liczby dro
biazgów roboty snycsrsko-toka^skiej jak li- 
ohtarzy z drzewa oliwnego, podstawek pod 
zegarki, dzbanków toczonych o wypalanej or
namentyce, tao, talerzyków, podstawek i tale
rzy bądź wykładanych róiaem i gaćankami for
nirów, bądź z wypalanemi ornamentami i portre
tami, bądź rzeźbionych lub w techaiue naoina- 
nej, laski i toporki góralskie, okuta mosiądzem 
z nacinaną i wykładaną drutem ornamentyką 
przyoiski itp. jak ogólnie zwraoająoy uwagę 
drobiazg t. j. trzonek do pieczątki toczony w 
drzewie bebanowem, o n&dzwyozaj sib teln ie 
przeprowadzonej dskoracyi rzeźbionej i inkru
stowanej. O. d n.

Prof. Tadeusz Miinnich.

Premiowanie na wystawie.
W grupie XXX, gdzie się mieszczą : Towa

rzystwa i przyrządy giamastycz.ie, straże pożarne, 
sikawki, rynsztunki strażackie i urządzenia pożar
nicze, otrzymali :

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i e t u  w y 
s t a w y :  Towarzystwo gimnastyczne „Sjkół“ we
Lwowie, za model wzorowy sali gimnastycznej, za 
plany wias-iej sUi gimnastycznej umożliwiającej 
prowadzenia wżerowych i racyonalnych ćwiczeń. 
Krajowy związek ochotniczych straży pożarnych, 
za przedmioty wystawowe i dotychczasową poży
teczną pracę na pola strażict Ta. Towarzystwo 
akcyjne pod firmą Gujtaw Tarnoczy, za znakomity 
wyrób sikawek ogaiowych, za znaczną ilość przed
miotów wystawowych i za nowość pomysłu.

M e d a l  z ł e t y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Towarzystwo akryjne pod firmą Franciszek Wal- 
ser, za bardzo dobre sikawki ogniowe, za znaczną 
ilość przedmmtów wystawowych i za nowość po- 
myeło. Firma R. Gzermak z Cieplic, za piękne i 
dobre sikawki ogniowe. Firma R A. Smeaal, ze 
Smiuho^a, za piękne i dobre sikawki ogniowe. 
Firma J G. Lieb w Bóbczach, za drabinę kołową, 
rekwizyta ogniowe i przybory ratnnkowe.

M e d a l  s r e b r n y  k o m i t e . t n  w y s t a 
wy :  Koło gimnastyezno śpiewackie nauczycieli
szkół ludowych, za plany wzorowych sal i boisk 
gimnastycznych dla szkół ludowych i tablice gra
ficzne. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w Wa
dowicach, za plan bardzo praktycznej sali gimna
stycznej. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w Kra
kowie, za plany pięknej sali gimnas yczaej i pro- 
j(ktowanef do balowy, za sprawozdania i obrazowe 
przedstawienie wyników nauki gimnastyki. Towa
rzystwo gimnastyczne „Sokół" w Tarnopola, za
plan bardzo praktycznej sali gimnastycznej. Towa
rzystwo gimnastyczne „Sokół" w Rzeszowie, za
plan bardzo praktycznej sali gimnastycznej. Towa
rzystwo gimnastyczna „S.kół" w NoAym Sączu,
z* plan b*rdzo praktycznej eali gimnastycznej.
Firma E. C. Flader-Prośnic, za sikawki i rekwizyta 
ogniowe. Firma Antoni Rożen w Krakowie, za 
bardzo dobre i praktyczne ii kawki ogniowe wiejskie. 
Firma Rudolf Franciszek Doate z Biały, za silne i 
praktyczne sikawki. Michał Borkowski, stolarz ze 
Lwowa, za piękne przyrządy gimnastyczna. Józef 
Vindys za S m ich o w a  (z a s tę p c a  H a m m e l i F e ig e l) ,  
fabrykant przyrządów gimnastycznych, za bardzo 
piękne i w większej ilośii nadesłane przyrządy 
gimnastyczne.

M e d a l  b r o n z o w y  K o m i t e t u  W y 
s t a w y :  Towarzystwo gimnast „Sokół" w Dro
hobycza, z* plan praktycznej sali gimnastycznej. 
Towarzystwa gimaait. „Sokół" w Podgórzu, za plan 
praktycznej sali gimnastycznej. Towarzystwu gimn. 
„Sokoi" w Bochni, za urządzanie badyntu na salę 
gimnastyczną z wielką korzyścią dla racyonalnych 
ćwiczeń, Towarzystwo gimnast. „Sjkól" w Gorli
cach z* urządzenie budynku na salę gimnastyczną 
z wielką korzyścią dla racyonalnych ćwiczeń. To
warzystwu gimnast. „Sokół" w Czsrniowcaab, za 
sprawozdanie z kifkoletniej czynności, oraz działal
ność w rozwoju Towarzystwa. Firma Ga taer Rauch 
z Węgier, za sikawki. Kazimierz Homiński, nauczy
ciel gimnastyki i fabrykant przyrząló.r gimnasty
cznych z Ktakowa, za silne i tanie przyrządy gim
nastyczne, Mjfyan Łibocki, tokarz ze Lwowa, za 
maczngi, krokiety i kręgle z kałami. Aleksander 
Piotr*woki, sekretarz Związku Łtrużsckiego za pla
ny sikawki. Jan Syicora z Łomnicy, obok Jiozyna, 
za piękne i licznie nadesłane przyrządy gimna
styczne. Faustyn Urbański, nauczyciel szkól ludo
wych, za wykonanie mr delu wzorowej sali gimna
stycznej.

L i s t  p o c h w a l n y  K c m i t e t u  W y-:

oofljm na Hogiroie, a ohoó życie oałe spędza 
po za krajem, wpływ jego n* rozwój aityaty- 
cznyoh pojęć i sma&u w polakiem społeczeń
stwie rńemmej jak na ukształtowanie się a rty 
stycznej twórozości a ta s , takie, jakie dziś wi
dzimy, jest ogromny. Z pięćdziesięciu kilku 
akwarel, rysunaów i olejny oh obrazów, wszyst
kie godne uwagi, wiele zasługuje na podziw. 
K trykatu ry , chcó w tak odmienne stoounni i 
tojęcia nas przenoszą, wywołują dziś jeszoze 
szczery uśmiech na usta, w komach trudno uie 
odnaleźć pierwszych wzorów młodego Juliusza 
Kossaka, — a „Tańczący Kozacy" — osyż me 
są prototypem Kozaków B randta?

Odrębną prawie wys a a ę  możnaby zrobić 
z płócien, tk w a rd  i rysunków Piotra Mioha- 
łowsziego. Zabrane w tak znacznej liośoi, po
zwalają nam one wglądnąó ,i samą głąb tej 
niepospolitej natnry artysjyozncj i ocenić jej 
wsrtośó i jej znaczenie dfa dziejów naszej 
sztuki. Co z a  siła i co za giętkość tego a rty 
sty, szukającego wciąż nowych form tworzenia 
i we wszystkich sostająoego tak oryginalnym 
i o tyle po nad wszelką tschniozną trudn. śó 
wyższym! Będzie lo owocem i zasługą tej wy
stawy, że Michałowskiego dała poznać ogółowi, 
a bytoby smutnym dowodem apatyi, lub braku 
znawstwa i poczucia sztuki, gdyby się nie zna
lazł u nas ktoś kompetentny, kto by zadał so
bie pracę krytyczuego oświetlenia twórozości 
i inuy widaaluości artystycznej tego niezwykłe
go człowieka, równie niepospolitego jako mąż 
stanu, jako ohiz.śmjański filantrop, jako filo
log i jako artysta, jako artysta z*S, równie 
świetnego w oiejuam malowidle jak w wodnem, 
w rysunku jak W rzeźbie.

*
O trzeoiej epoce obejmującej Grottger* i 

M atejaę a dokoła nich i po moh oałą współ
czesną sztukę polską w jej obeonym rozkwicie 
i świetności, niepodobna rozwodzi się na tem  
miejsou. Trzebaoy pisać całą historyę sztuki 
t  zydzieatu lat, a m ateryał zbyt bogaty i w ie
lostronny, aby dał się zmieścić w tyoh ramach, 
przytem  o wiele bliższy nas, zbyt może dla

s t a w y :  Feliks Jabłoński, krawiec ws Lwowie,
za okazy obiorów i przyboró# gimaastycziych wy
konanych na zlecenie „Sokoła" lwowskiego. Antoni 
Sierakowski, bzswc we Lwowie, za okazy obawia 
ćwiczebnego, wykonanego na zlecenie „Sokoła" 
lwowskiego.

W grupie VII, która obejmuje ryby, hodowlę 
ryb i rybołówstwo, otrzymali :

D y p l o m  h o n o r o w y  M i n i s t e r s t w a  
r o 1 n i c t w ■ : Krajowe tow, rybackie w Krako
wie, za wystnwę przyrządów i modeli rybackich, 
oraz za skuteczne popieranie rybactwa w kraju.

M e d a l  z ł o t y  K o m i t e t u  W y s t a w y :  
Hr. August Potookf, Zator. z« wzorowe okazy go
spodarstwa stawowego. Es. Eustachy Sangnszko, 
Gumniskz, za wzorowe okazy ryb ze stawów zało
żonych na nieużytkach.

M e d a l  s r e b r n y  K o m i t e t u  W y 
s t a w y :  Htefan hr. Zamoyski, za okazy starannego 
gospodarstwa stawowego. F.mdaoya hr. Skarbka, 
z* szlaobetse okazy karpi w nowo założonych sta
wach na nieużytkach, Paweł Marcinek, hodowca 
ryb w Cieszynie, z« okazy szlachetnych gatunków 
ryb i skute zną działalność p zy zakładaniu stawów. 
Wilhelm Habicht, za zakładanie stawów na nie
użytkach.

M e d a l  b r o n z o w y  K o m i t e t u  W y 
s t a w y .  Tocdor Sarwatowaki w Bucniowie, za 
okazy pstrągów z Podola. Tadeusz Rozwadowski 
we Lwowie, za współpracownictwo tech liczne przy 
zakładaniu stawów fandacyi skarbkowskiej.

Odezwa do publiczności.
We wtorek z inieyatywy „Czytelń katolickiej" 

odbyło się w jej lokalu -posiedzenie reprezentantów 
wieln stowarzyszeń i zakładów dobroczynnych , na 
którem postanowiono zawiązać komitet, dla szerze
nia myśli i podjęcia akcyi w tyn* celu , by pienią
dza wydawane dotychczas na-.zbytkowue zaz ryczą] 
tś^ietlan.e grobów w Dzień zaduszny składano na 
biednych. Przewodniczącym komitetn wybrano pana 
Maksymiliana Thnlliego , . prezesa „Czytelai kato
lickiej".

Na wniosek ta. dra Eustachego Skrochowskfe- 
go uchwalono wydać nastęinjącą olezwę:

„W cbec wzmagającej się z roku na rok nę 
dzy w kraju i mieśjie, nasze zadania miłosierdzia 
chrziś ijań>kiego wymagają coraz więcej ofiar. Sto
warzyszenia i zakłady miłosierne udają się zatem 
do litościwych serc chiześcijańskich z następującą 
gorą ą prośbą :

Zbliża się D A ń zaduszny, w którym to dniu 
obyozt-jtm od niezbyt j.sz.ze długiego szeregu l*t, 
wprowadzonym z zagranicy, przyozdabia się i oświe
ca bogato groby na cmentarza, aby świadczyły o 
chwalebnej niezaprieozenie pamięci żywych o blis
kich i drogi h im umarłych.

Ale kosztowny ten sposób wspominania zmar
łych nie jett w grancie rzeczy dla dasz pomooą, 
bo wiemy, że tylko msza św. i modlitwa, odpusty 
i jałmużna, wszelkie dobie uczynki ofiarowane za 
te dusza przynoszą im prawdziwą i rzeczywi tą ulgę.

W obeo t?go najgoręcej śmiemy prosić wszy
stkich chrześcijan, mających p ozncie, że nie godai 
się bezużytecznie wydawać grosza, któ.ego u nu 
tak mało, aby raczyli ograniczyć wydatki swoje na 
zbytkowe przybieranie grobów, a kwoty na ten cel 
przeznaczone i furo wali raczej stowarzyszeniom i 
zakładom dobroczynnym na intencyę swoich zmar
łych.

Mo Bitwy, które ubodzy przez te stówa zyste- 
nia wspierani zanosić bęią za to dusze, zaważą 
niemało przed miłojierdziem Bożem i wyjednają im 
ulgę i pomoc prawdziwą.

Wchodzi coraz b.rdziej w zwyczaj, że ci, 
którzy piaguą dać dowód swej pamięci przy po
grzebach, zamiast wieńca przysyłają datek na jakąś 
instytuoyę publiczną. Obyczaj tan można i tu do
skonale zastosować. Skromny krzyż na grobie za
tknięty, oświetlony kiiku lampkami zaświadczy do- 
statecznie przed luiźmi, że dusze zmarłych nie są 
zapomniane przez rodzinę i bliskich, a jałmużna na 
ich intencyę dana ztśsiadczy przed Bogiem  o na
szej wierzą i naszej miłości nietylko dasz cierpią
cych w czyśćca, ale i bliźnich naszych cierpiących 
głód i nędzę na tej ziemi.

Odezwa ta wycho.zi imieniem następujących 
łtowarzyrzeń i zakLdów dobroczynnych: Tow. św. 
Wincentego a Paulo, Arcybractwa NP. Maryi Kró
lowej ko oay polskiej, Tow. iw.  Salomei, Domu 
pracy pod godłem „Opatizncśoi," Tow. św. Józefa 
z A ym.tei, Zakładu „Dzieciątka Jezus," Zakłada 
dl* nieuleczalnych św. Józtfs, Przytuliska pod opie
ką św. Józtfe, S„hroniika ubogich pod zarządem 
Braci Tercy^rzy św. Franciszka.

Na posiedzenia tem zastanawiano się nadto 
nad sposobem przeprow adzenia c&lej akcyi. Krzyży 
i lampek, o których WBpomina odezwa, dostarczy 
kom itet.

Bliższe szczegóły zostaną niebawem ogłoszone 
Wybrano komitet wykonawczy, którego biuro znaj-

hi8toryi bliski. Nadmienię tylko, że wszystkie 
nasze szkoły i prądy artystyozae tego okresu 
przedstawione są, mezawsze w pierwszorzę
dnych okazaoh, niezawsse, w obeo braku miej
sca, w dostatecznej liozbie, ale z umiejętnym 
wyborem i staraniem. Jast więo szkoła kra
kowska , kierowana przez mistrza Matejki, 
Łuszjzaiewiozą, po nim zaś i z nim przez M a
tejkę; a obok zóyt wcześnie zgasłego Gottlie- 
ba, tego genialnego żyda, którego najwspanial
szą kreacją  jest „Chrystus", dość spojrzeć na 
Maloaewskiego „Etap studentów", pędzonych na 
Sybir, obraz, na który ohyba nikt sachem 
okiem nie potrafiłby patrzeć, aby przyznać, że 
szkoła ta umiała i umie nietylko kształcić te- 
ohnioznie artystów, ale wysoko podnosić myśl 
i serce rozszerzać. Aaademi* wie Jeńska, z k tó 
rej wyszli tacy mooarze pędzla jak Liopolski, 
Andrzej Grabowski, Kotsis, później zaś K ru- 
dow ski; uczniowie Yerneta jak  Brodowscy i 
Kossak, Gognieta i Ary Saheffera, jak bardzo 
niepospolity Kapliński (zwłaszcza portrety Dzia- 
łyńskiego i Mieliyńskiego), Topa, wreszoie ge
nialny Rodakowski, którego „Kardynał" jest 
oby ba bezsprzecznie j&dnem z największych 
dzieł sztuki naszego wieku — i to nietylko 
polskiej, ale całej sztuki.

Szkoła warszawska z Kaniewskim, Ha- 
dziewiozrm, Lessarem i przywódzoą od wielu 
lat młodszych pokoleń malarzy Wojoieohem 
Gersonem. Betersbursko-rzymsk* z Roztworow- 
skim, W iesicłom kun i „Świeczników
iMerouft , (których tu  braknie!). Monachij-* 
sza wiec-zo.e ze starszą generanyą uozniów 
Kauibaoha jak Simmler, Lotffłer, Piiiati, młod- 
az*. nktórej B randt jest g ło*ą  i teroem" liozy 

swem gronie i na wystawie przedstawioną 
jest prz8a artystów takiej m iary jak Czaohor
ski, Kowalski, Axentowicz, Gierymsoy, Szyma- 
nowsh1. A w zońou, po nad wszyatkiemi, G rott
ger i Matejko...

X. Jan Gnatowtki,



PRZEGLĄD s dnia 12 Października 1894.
duje się w luknlu „Czytelni katolickiej" ( K  pernik* szyńskiego odrzucili 4  pierwsze pytania, piąte zaś 
5, II piętro); tam też muiua obecnie składać datki i szóste poLwLznis zatwierdzili, w ubso ozsgo sVa 
W godzinach od 6 — 8 wieczorem, lub taż je pocztą zal trybunat oak&rź-inego na ‘20 zlr. kafy i oglo- 
U a d sy L ć  Pierwsza datki nadesłali: p. Henryk To- ' szenie wyroku w Hałyczaninie i Dile. Zaznaczyć 
Warnioki ua Przytulisko św . Józefa 6 zł. i p. Ign. j  mnaimy, iż cała rozprawa toczyła się po mskn, tyl-
D nxltr 5 zł,, 
podziękowanie.

r

za co im komitet składa serdeczne

IK.A.
Lwów 11 października.

Odznaczenia Ojciec ów. Leon XIII nadał Lr. 
Ludwikowi Dębickiemu krzyż komandorski orderu 
św. Grzegorza Wielkiego z gwiazdą.

Honorowe obywatelstwo, llada noujska w 
Jarosławiu na pojedzenia 8 b. m. nadała p. na
miestnikowi, Kazimierzowi Badeniemn, obywatelstwo 
honorowe z wdzięczności za szczególną życzliwość 
i znakomita zasiągi, położone okuło dobra i roz- 
Wojn miasta.

Mianowania. Prezydynrn krajowej dyrekoyi 
skarbu zam anowałc oficyałz kancelaryjnego Kazi
m iera Janickiego adjuaktem dyrekcyi urzędów po- 
mocuiczycb, zaś asystenta podatku od cukru Piotra 
Edwarda Steinkellara, oficyatsm podatku o;l cukru.

Z armii. Siarszym  lekarzem  mianowany lekarz- 
anysteat dr. Bronisław  Jukeach w b7 pp. Rotmistrz 
w stanie pozasłużbowym Alekaandsr Gh ^aiibcgow- 
ski otrzymał zezwolenie na przyjęde i noszenie 
krzyża kawr lerśkiego crdern papieskiego św. 
Grzegorza.

Prezentę D» rz ‘kat. probostwo regiae colla- 
tionis w Sądowej Wiszni nadało Namiestnictwo ta
mecznemu dotychczasowemu administratorowi ks. 
Stanisławowi Ziembie.

Wlec urzędników- uproszony przez Gazetą 
urzędniczą komitet organizacyjny wiecu zebrał się 
wezjjaj na obrady i podzielił się na dwie sekoye : 
etatutjzą i gospodarczą. Komisya gospodarcza uło
żyła naetępnjącv program zj*zdu: W sobotę wie-
ozurem ztbranie towarzyskie w kasynie miejakiem. 
W niedzielę o godzinie 9 rana nabożeństwo w 
kcściele katedralnym, o godzinie 12 w joluinie 
zebranie w eali latn zowej. Przybywających na 
zjazd uczestników z prowincyi witaó będą na 
dworiu w sobotę i niedzielę członkowie konisyi 
gospudrrezej.

Sprostowanie Na żądania autora koreipon- 
dencyi ze Stebnika konstatujemy, że znaczne ofiary 
zawdzięcza nowo zbudowany kościół tamtejszy nie 
pani Maryi Lamorskuj, lecz pini Zamorskiej 
z Biały.

Bankructwo. Wiedeński Greditorenverein o- 
głasz* nicwypłaculaośó Roberta Preyera, kupca 
we Lwowie i Józefa Hirtłm, krawca w Przemyślu,

Rozprawa kasacyjna w procesie Z. Hoszow
skiego, który, skazany przez sąd przemyski za za
mordowanie ka, Ardana na karę śmierci, wniósł 
zażalenie nieważności, odbędzie się przed najwyż
szy#, trybunałem w Wiedniu dnia 16 bm.

Ustępy Z „Goplany", o>ery P>Ł Żeleńskiego, 
które wczoraj w koncercie tak  ogólnie się podobały, 
powtórzone będą ju tro  w teatrze hr. Skarbka wraz 
z kilkom a innymi utworami. Solowe p arty e  w yko
nają panna Silezygierów ar, p. Mysznga, panny Bo- 
hnssówna i Korolewiczówi a, chór i o rk iestra  g-lio. 
Tow arzystw a muzycznego. Powodzenie jutrzejszego 
koncertu wobec sukcesu wczorajszego jest zapewnio
ne, tern więc*j, żs w skute : nadzwyczaj Jego prze
pełnienia wiele osób od kasy bsz biletów  odeszło.

Konkursa Rada szkolna okręgowa miejska 
we Lwowie cgłasza z terminem do 10 listopada 
konkurs na posadę rzeczywistego nauczyciela re- 
ligii rz.-kat. z roczną płacą 800 zł- i rocznym do
datkiem na mieszkanie w kwocie 80 zl. dla szkoły 
żtńskiej im Konarskiego we Lwowie.

Egzamin oficerski w szkole jednorocznych 
ochotników przy kawalsryi zdali następujący ocho
tnicy: Julian Bąkałowioz, Stefan hr. Bobrowski,
Ksawery hr. Pnałowsk', dr. Witold Witt g, Paweł 
Klobus, Franciszek Wrotnowski 1 p. nl.; Kazim erz 
hr. Rntworowski, Guerard Oesteren, Kazimierz Su
limie. ski 2 p. ul.; Gustaw Lachman 4 p. u .;  Ta
deusz Gorząszozewski, Alfred Krzyaztcfowicz 7 p. ul.; 
dr. Józtf Parnas, Władysław Weissmau 13 p. ul.; 
Jan hr. Petrino 9 p. dr.; Elimar Lr. Forbach, Sca- 
Lieław Kę,lioz 10 p. dr.; Aleksander Gniewosz 
12 p. dr.

Z izby sądowej. W dalszym ciągu rozprawy 
prof. Bzu'biewioza przeciw odpowiedzialnemu reda
ktorowi Hałyczanyna przssłm-hauo p. Iwana Pełe- 
oha, ozlonka red kcyi Hałyczanyna, autora owych 
artykułów, o które toczy się proces. P. Pełeoh ze
znał, że artykułów, którymi p. Szuchiewicz uczuł się 
dotkniętym, nie pisał. Artykuł pierwszy pisał kto 
inny, drugi zaś nadesłano z prowincyi, a świadek 
porobił w nim tylko s ylistyczae poprawki i nie 
czytając go p. Łncykowi, oiesłat wpiort do dru
karni.

Obrońca oskarżonego dr. Grek domagał się je
szcze zawezwania p. Sznchiewi-jzowej i posłów iu- 
ikich pp. Korola, Romańczuka i Rożankowskiego, 
którym pref. Szuchiewicz miał opowiadań o owym 
napisie i chwalić się, że mn się żart udał. Trybuna! 
żądaniu obrońcy odmówił. Na tam zakończono roz
prawę przedpołudniową.

Po poładniu postawiono przysięgłym pytania: 
cztery główne i dwa dodatkowe. W pierwszych czte- 
reoh było zapytanie, czy Włodzimierz Łncyk dopu- 
śoił Bię obrezy czci prof. Szuchiewicza, w pytaniach 
dodatkowych zaś była postawiona kwestya, czy p. 
Łucyk, jako odpowiedzialny redaktor Hałyczanyna, 
sanie '.bal swoi. h obowiązków, puściwszy dwa arty
kuły bez czy tania.

Po postawieniu pytań zabiał gloB oskarżyciel 
prywatny, adwokat dr. Kos Streściwszy pokrótue 
stanowisko st oimictw ruskich wobec wystawy, a 
mianowicie, że narodowcy byli za wzięciem w niej 
udziału, staroruska paitya zaś p zeciw temu, zazna
czył wrogie stanowisko Hałyczanyna wobeo wyst..- 
wy. Hałyczanyn poczytywał sobie za obowiązek 
ganić wszystko i rzucać się na wszystko. Rzucił 
eię tedy gwałtownie na prof. Sznchiewicza, który 
wziął udział w wystawie i spełniał rolę rt botnika, 
wyitępował zaś jako człowiek piywatny, a nie Jako 
przedstawiciel jakiegoś stromretwa.

Kończąc swt je przemówienie, prosił oskarżyciel 
przy sięgłycb, by pytanie potwierdzili, aby dać przy
kład, iż nie wolno obriiaó ludzi uczciwych i szano
wanych.

Po tej przemowie zabrał głos dr. Grek i sta 
rai aię zbić dowody oskarżyciela. Zwalał on całą 
winę na prof. Szuchiewicza, który korzystając ze 
stanowiska dyreltoia działn etnograficznego, napi
sem na krzyża obraził p. Markowa; dyrektorowie 
Polacy, zachowywali wszęlzie bezgraniczny takt. 
Dr. Grek komentował w dalszym ciągu stanowisko 
Rusinów w oleo wystawy i wyraził swoje przeko
nanie, iż wystawa tylko na tern zyskała, że Rnsini 
zaohowali się w obec niej biernie. Odwcłująo s:ę do 
sędziów, uptasza ich, by nie mieszali wystawy do 
■poićw ludzi z dwóch różnych obozów.

Po resumś p. przewodniczącego, udali się pp. 
przysięgli na aa naradę, po 10 minutach jednak 
wrócili, prosząc o przetłómaczenie pytań na język 
poUki, co też natychmiast uskuteczniono.

Wyrok zapadł o wpół do 10-tej wieczór. Sę
dziowie przysięgli przez zwierzchnika ławy p. Ka-

obroń a oskarżonego, przemawiał po 

Wiczkowski wyjechał na dai 10

ko dr. Grek, 
pilska.

Dr. Józef
do Wiedn u .

Wybory uzupełniające członków Rady nad
zorczej krakowskiego Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń rozpisało już prezydynrn tej Rady w ob
wodach wyborczych: Bocheinkim. Tarnopolskim,
Złoczowskiin, i Czoitźowskim. W obwodzie Bjcheń- 
skim w miejsce zmarłego ś p. Atanazego Benoego; 
w aalbzyeh zaś trzicn powiatach w miejsce człon
ków, ustępujących z uplynionym okresem urzędowa
nia Wybór z obwodu Bocheńskiego odbędzie aię 
dnia 30 b. m. o godz. 11 przed południem w sali 
Rady powiatowej w Bochni; na przewodniczącego 
zgromadzenia przez prezydyum Rady nadzorczej za
proszony zoBtał p. Zdzisław Włodek; prezes Rady 
powiatowej bocheńskiej. Jako kandydaci występują 
tu pp. Haryan Dydyńiki i Zdzisław Włodek. Wy
bór z obwodu Tarnopolskiego odbędzie się dnia 31 
b. m o godzinie 3 po poładniu w s«li Rady powia
towej W Tarnopolu; na przewodniczącego zgroma
dzenia przedwybo-czego zaproszony hr. Joliusz Ko- 
rytowski, prezes Rady powiatowej tarnopolskiej, Ja
ko kandydat występuje dotychczasowy członek Ra
dy nadzorczej p. Miciuł Garapich. Wybór z obwo
du Złoezowskiego odbędzie się dnia 25 b. m. o g. 
10 w sali Ridy powiatowej w Złoczowie; na prze
wodniczącego zgromadzenia przedwyborczego zapro
szony pau Oskar Schnell, prezes Rady powiatowej 
złoczowsŁiej Ta tównici jako kandydat staje do
tychczasowy członek Rady nadzorczej p. Bolesław 
Wierzchlejski. Wreszcie wybór z obwodu Czortkow- 
skiego odbędz;e się daia 30 b. m, o godz 12 w 
południe w sali Rady powiatowej w Czortkowie; 
na pizawodniezącego zgromadzenia zaproszony p. 
Stanisław Rudrif, prezes Rady powiatowej ezor- 
tko ?skiej. Co do kandydatur w tym powiecie, 
izołz nie jest dotąd znpełnie wyjaśniona i prawdo 
podobnem jest, iż obok p. Ignacego Głażewakiego, 
dotychczasowego członka Rady z rzecz mego obwodu 
p jawią się jeszcze inne poważne kaidydalnry.

W zakładzie Ossolińskich odbędzie się w so
botę o dwmastaj w potulnie uroczysto doroczue 
posiedzenie, na którem zdaną będzie sprawa z zeszło
rocznych czynności zakładu, poczem nastąpi odczyt 
dra Bruchnalskiego „Pierwsze utwory Mickiewicza 
w literaturze galicyjskiej 1822—1830.“

Jubileusz kapłański. Pi:zą nam z Dynowskiego: 
{S. I ]  Dnia 24 zm. obchodził dekanat dynowzki 
sekunclycye czcigodnego kanonika kn. Konstantego 
Będaszawskiego, proboszcza h Hcrty i b. dziekana 
dynowskiego, oraz wręczenie mu dyplomu podkomo
rzego Je^o Świątobliwości Papieża.

Już od rana wystrzały mcżlzierzowe dały oko
licy znać o rozpoczęciu uroczystości; o dziesiątej 
wprowadzono a procesyą przez wspańiałą bramę try
umfalną w asystenoyi bardzo liczcie zebranego du
chowieństwa, obywatelstwa, dziatwy szkolnej w bieli 
i rzucającej kwiatki, oraz niezmiernej ilaści włościan, 
dostojnego jubilata do kościoła, gdzie najpierw od 
było się uwieńczenie skroni jego witńcam mirtowym 
i wręczenie mu lerła w kształcie krzyża, tj. odzaak 
jego BOletniej pracy w winnicy Pańjkiej. Obr?ędu 
tego dokonał dziekan dynowski ks. kan. Zaczkiewicz. 
Następnie bumę z błogosławieństwem Najśw. Sakra
mentem celebroweł eam jubilat, pizomówiwszy przed
tem w rzewnych (łowach do zgromadzonej owczarni 
swojej W połowie eumy wstąpił na ambonę ks- 
Gabryel Balustowiiz, proboszcz dynowski, i w peł
nej zapału przemowie wyłuszczył ludowi, jak cięż- 
kiem i żmulnsm, a często bezowocnem jest pastę- 
rzowauie w winnicy Pańskiej, a jak sumiennie, jak 
wznitśle, z juką abnega yą i poświęceniem epeliiał 
to duszpasterstwo podczas BOletniego swego kapłań
stwa czcigodny jubilat; jak nietylko był przewodni
kiem dachowym dla trgo ludu harckiego, gdz;e od 
38 lat jeet proboszczem, ale jakim był ijcern, do
radcą, lekarzem i wzorem. Czy był abogi, któregoby 
nie wsparł hojnie? Ozy był slaby, któremuby leków 
i wsparcia nie poiłai? Czy była wdoiTa, sierot*, 
ktokolwiek nieszczęśliwy, któryby w czcigodnym ju
bilacie nie znalazł obrońcy i pocieszyciela? Tak sa
mo, jak o zapewnienie szczęścia duchowego, itsral 
eię także o dobrobyt ludncśoi! byt i jest dotąd ten 
czcigodny kapłan ne.torem gospodaistwa rolnigo. 
Aby się o tern przekonać, dość przejechać się przez 
wieś Hartę; na ktżiym kroku znać dobrobyt, po
prawną up;awę roli, wysoko stojącą hodowlę bydła, 
a to d ltt7go, Ż3 lad wiejski brał wzór z dostojnego 
swego pasterza.

Po samie wprowadzono jubilata z procesyą na 
probostwo, gdzie u dizwi przyjął go kolator p. Zdzi
sław Skrzyński, rada gminna z chlebem i solą w a- 
syatencyi wszystkich zebranych gośj’, poezsm ks. 
Zaczfeiewiez wobec wszystkich odczytał dyplom, mia
nujący czcigodnego jubilata podkomorzym papieskim 
i wręczył mu go. Następnie chór dzieci odśpiewał 
kantatę, a wójt gminy Harta, Pończocha, wręczył 
jubilatowi kosztowny kielich, ze składek zakupiony, 
a opatrzony etosownym napisem. Podczas nczty 
wznoszono liczne toasty, z których toast, wzniesiony 
przez kolatora na cześć jubilata, odpowiedź jego na 
cześć lodziny Skrzyńskich, jakoteż toast ks. Michała 
Andrzejczaka, rektora koleginm starowiejskisgo, na 
cześć Bolalisów M..ryańsbich ziemi sanockiej, wy
wołały gromkie oklaski i zapał nieopisany. Podczas 
uczty o !czytano wiele telegramów gratulacyjnych, a 
między innymi tehgiam od państwa namiestnikow- 
stwa hr. Bad .nich.

Rozjeżdżając się do domów, unosiliśmy tzawne 
aczucia w sercach, prosząc Boga o utrzymanie czci
godnego jubilata jeszcze długie lata, jako wzoru ka
tolickiego i polskiego kapłana,

Magistrat lwowski wzywa przedsębiorców 
przewozu esób i rze.zy ij wlsśńcieli fiakrów, doro
żek, omnibusów, zakładów spedytorskich i tramwai, 
mstęp-aie przedsiębiorstwa składowe drzewa i wę
gla, dalej przedsiębiorstwa teatralno (co do wezyst- 
k ch urzędników i robotników oraz osób występu
jących na scenie), wreszoie pi zedsiębiorstwa czyszcze
nia kanałów i przedsiębiorstwa kominiarzy jak nie
mniej przedsiębiorstwa kamieniarzy, studniarzy i 
konstrukcyi żelaznych (poi względem części przed
siębiorstwa dotychczas ubezpieczeniu nie podlega
jących), by na; dalej do dcia 15 października b. r. 
przedsiębiorstwa swe zabezpieczyli w sposób 
przepisany ustawą pod zag ożeniem następstw 
prawnych.

° 0Źar zniszczył dnia 7 b. m. całą kresoeaoyę 
folwarku Stoki koło Bóbrki. Ogień był prawdopo
dobnie podłożony.

W Tarnowie bawi od kilka dni teatr polski 
pod dyrekcyą byłego artysty lwowskiej aoeny p. 
Juliana Myszkowskiego i dzięki wybornej i ener
gicznej reżjsaryi, dobrej grze artystów i pięknym 
dekoracyom cieszy gię wielkiem a zupełnie zasłużo- 
nem powodzeniem,

Z Bełza donoszą nam: Klika chasydów do
znała niedawno dotkliwej porażki. Wiadomo w ca
łej Galioyi, że za czasów starego rabina, który w 
wagonie kolejowym przeniósł się na łono Abrahama, 
był Bełz gtównem siedliskiem fanatycznyoh orto
doksów, zjeżdżających się z najdalszych krańców

Aaatryi, a nawet daleko z pnza jej granic do słyn
nego cudotwórcy i znawcy talmudu. Po jego śmierci 
dostały gię iządy w ręce równio fanatycznego syna 
„Sachyr-Bera“, w którego interesie leżało podtrzy
mywanie „status quo anteu, a którego otoczenie, 
zarekrutowana z dawniejszych „gabych", terroryzo
waniem wszystkich żydów rządy te wspierało.

Al i urok następcy nie był tak wiolki, by nie 
miały aię podnieść głosy silnego protestu przeciw 
władzy, przez nikogo nie nadanej. Na czele postę
powców »ta ął p Nuchim Reiss, właściciel Budy- 
nina i Oserdowa i rozpoczął dzieło odrodzenia od 
urządzenia osobnego domu modlitwy dla wolno- 
myślnyeh. Zoaczaa liczba przeszła na jego etronę 
i to był pierwszy cioa, zadaay ortodoksom. Ale 
trzeba było pobić ich także na pola Smugowego 
wyzyskiwania gmiuy. Dotychczas dzierżawa prawa 
propinacyjnego dostawała aię w ręce kliki rabinow- 
nkiej, z wtórą rnkt nie śmiał stawać no konknren- 
cyi Przy rozpisaniu licytacyi stenął w tym roku 
p. Reiss wspólnie z p. Feiwlem Taube i od rsza 
podnieśli czynsz dzietz&wny z 9000 na 11.000 złr. 
Pobici na głowę chasydzi wnieśli protest, ofiarowu
jąc w nim o 200 złr. wyższą tanutę, lecz co śmie
szniejsze, że protest tan podpisali radni żydzi, zwo
lennicy rabina i dwaj chrześcijanie, którzy na po
siedzeniu Rady głosowali za efertą p. Reigsa. Ro
zumie się, źa Rada posiatowa protest ten odrzuci, 
jako na niczem nie oparty, tern bardziej, ża p. Raisj 
zobowiązał się aawuó pewnemu biednemu uczniowi 
gimnazyalnemn, któremu Rada. nie , nadała ctypen* 
dyum. aż do ukończenia studyów po 6 złr. mis- 
gię znie! Jak bezprawnie postępuje klika rabi- 
nacka świadczy o tem fakt, że niejikiema Antsoh- 
lowi HemetUugowi przyznał kchał za złożeniem 
kwoty 2000 złr. prawo wyłącznej sprzedaży drożdży, 
uznawszy drożlźe u innych kupców za trefae. Ży
dówkom nakazywał szkolnik pnblicznie w syntgi- 
dze, że pod g ożbą klątwy uie wolno im gdzie in
dziej drożdży kapować. Zważywszy, że kilo droż
dży kosztuje loco Balz 45 c t , a Hemerling bierze 
po 2 ct. za deko, uciuła on przefc 8 lata sporo gro
sza, który zapłaci najbiedniejsza ludność żydowska.

Z Ghyrowa nam piszą : Wyczytawszy w Prze
glądzie z 10 b. m. kore3poadencyę z Sokalskiwgo, 
Za każą tam przedkładsó różne wykazy celem na
kładania nowych podatków, wypadałoby gądzió, ż# 
i władze starają się płacą y uh na każlym kro\u 
braó w opiekę, aby im się aie dziaU k zywda, lecz 
rzecz ta przedstawia Bię zupełnie inaczej.

Oto przykłady: Mając na omeutarzu w Chy
ro wie pochowane zwłoki dziecka, obsadziłam grób 
kwiatami i po kilku dniach wyszłam go zobaczyć. 
Gly przybyłam na cmentarz, zastałam grób rozde
ptany i zniszczony, bo w tem miejsca właśnie zro
biono sobie dla bydła wygodne pastwisko i nie ma 
nikogo coby ten wan alizm skarcił.

W ościennych gminach mięso sprzedają rze- 
żnicy po 30 centów za kilo, my w Chyrowie pła
cimy po 40 za liche, i pomimo, że wybębnioao, iż 
mięso jest po 36 centów za kilo, żydzi uparli się 
i kupujących odsyłają z niczem. Gly się udano do 
p. burmistrza ze skargą, obiecywał, że eię w to wda, 
i na tam sprawa skończona. Tak więc dziś, gdy 
bydło jest za pół darmo, żydzi robią  ̂co sami th: ą, 
nakładają na nas dowolne ceny i drwią sobie z pn- 
bliczncści, zatrzymując dla siebie przednie koszerne 
mięso po 18 centów za fant. Nielawno tu były 
dwie komisye z wydziału powiatowego, czekamy za
tem na rezultat ich pobytu.

Nowa szkolą. Fiszą nam: W roku zeszłym 
gmina Kabatów, e w powiecie złoozowskim rozpo
częta budowę szkoły. Przy szczupłych fuidu^zach 
byłaby tę szkołę tylko d* połowy doprowadziła, ale 
p. Bolesław Wiorzchleysk', właściciel tej wsi i pre
zes rady szkolnej miejscowej, znając przykre poło
żenie tutejszyoh włościan, przyobiecał pokryć koszta 
balowy, co też aczyuił i przeszło tysiąc guldenów do
łożył. Mamy więc szkołę murowaną, której poświę
cenie odbyło się dnia 23 zm. Podpisani, powodowani 
uczuciem wdzięrzncś ;i, pozwalają sobie p. Bolesła
wowi Wierchleyskiemu za wydatki, trudy i znoje 
przy tej budowie, złożyć w imienia całej gmioy naj
serdeczniejszą podziękę, wołając: „Bóg zapłać!“

Kubirowee dnia 3 piźlziernika 1894 
Dmytro Sawczuk, nacz. gm. Hryńko Krawczyszyn, 

Iwan Małanczuk i Wasyl Zabitowski, raiui. 
Spadek lorda Churchill. Lord angielski 

Churchill, który dzięki swojej ekeceatryczaośji etal 
się popularnym daleko P° granicami Wielkiej 
Brytanii, od dziedziczył P° smarłej niedawno misa 
Karolinie Runę olbrzymie dobra koto Oxfjria war
tości 80 000 funtów sztailingÓT, co przemienione 
na anstryaoką monetę zaatzy milion guldsnów. 
Tym razem fo tnaa była tak ślepą, jak w żadnym 
innym wypadkn. Lord Churchill jest bowiem jednym 
z najbogatszych Anglików i więcej jut chyba nie 
potrzebuje, jak ma. Po ojcu odziedziczył duży ma
jątek, a nadto ożenił eię w Ameryce z panną, 
która wniotła mu jeden z nsjbogatszych pos gów, 
jakim rozporządzały Stany Zjednoczone.

Zmarli Ks. Antofli Tadeusz Lang, wikary 
rz-kat. w Cieszanowie, umarł we Lwowie 8-go 
pt ź Iz ernika. — Józtfa Buczkowska, właścicielka 
realności z TarnopcL, dm&rla we Lwowie w 37 
rokn życia. — Karol Łis-ńsi i, były źołditrz polst i 
z r. 1848 i z r. 1363, umarł w Pizyborofriu w 76
roku życi . ‘

Stan powietrza. T. o 8 rano —f- 6' R. w poi. 
Ą- 10° R. Bar. 769. Spada. Pochmurno.

Anonimowy gogo-
- -  Twego nazwiska nie spctykkm nigdy w spisie 

ofiarodawców.
— I nigdy nie spotkasz, uważam bowiem, że jest 

to sprzsozae z skromnością., Ale ilekroć widziaz 
„N. N. 60 zt.“ — to lądź pewnym, że to ja.

Literatura i Sztuka.
* K o n ce rt Towarzystwa muzycznego (nadzwy

czajny), złożojy wyłą z ie z utworów i pod dyrekcyą 
W. Żeleńskiego, odbył się wczoraj przy licznym 
udziale publiczności w s.li Domu narodnego. Był 
to koncert w Bez tnie wysta wowym najada'niejszy 
pod każdym względem.

Z utworów na nim wykonanych najbardziej 
ma się rozumieć zajęły wyjątki z opery „Goplana," 
która w przyszłym aezonie operowym wystawioną 
będzie na acenie skarbkowskiej. Biorąc miarę z tych 
wyjątków, które podobały się naszej publiczni.śji, 
opora Żeleńskiego ma jrzed sobą popularną pizy. 
szłeśó. To co debiut każdej nowości ułatwia, na
wiązanie węzła sympatycznego między . ustem pu
bliczności a myślą autora, ztobionem zostało wczo
raj ; słochacze entazyazmowtli się kilku ustępami 
i żądali powtórzenia romansu Kirkora.

W samej rzeczy i muzykalny słuchacz przy
zna bardzo wiele wdzięku pieśni Grabca, płynącej 
naturalne, śpiewnie w rytmie mazurkowym, i zajmie 
się bardzo wspomnianym wyżej romansem, ceniąc 
w nim charakter szlachetnie melodyjny, występu
jący, mimo kilkakrotnie jawiącego się deklamacyj- 
nego stylu, na plan pierwszy.

Wstęp orkiestralny wydał nam się mimo ca
łego mistrzowstwa roboty za m»ło charakterysty
cznym w duchu swojskim. Libretto prowadzi nas 
do kolebki narodu, w świat tchuący ciepłotą nczuó 
prostych, kwiatów naszyoh łąk i pól, co przybtały 
nazwiska bogów swojskich, wiedzie w dziedzinę

pro-

tych bogów, łagodnych Jak obyczaj słowiański, 
ojcowskich i j*obt*źliwych,— muzyka natomiast, wy
dało nam się, przedstawia jakieś zimne wielkości, 
krajobrazy pełno chłodnego majestatu i żywioły sro
gie. Toż samo rz3cby można o chó.ze nimf, który 
Jest pt zakomponowaniem wstęou.

Dnettino Skierki i Chochlik* błysnęło bardzo 
korzv<5tnie swym rytmem pikantnym i werwą 
wadzonyeh po mi»trzowskn głosów.

Ballada Goplany, całością imponujące, posiada 
środkową tzęśó bardzo zajmują ą, i myślą samą 
i formą i akompaniamentem, lólajs się jtidnak, że 
odpowiedniej byłoby ów, tak wysoce charaktery
styczny akompaniament powierzyć nie waltorniom, 
lecz klarnetom. Waltirnie bowiem zbyt mate-yalae 
i zbyt ciężkie, zaznaczyły swą przemożność w eto- 
suakn do lekkich skrzypcowych figuracvi i p&»eżów 
“ify. Całość zaś, jak rzekliśmy, przedstawia się 
korzystnie i itr^ouuje swymi szlachetnymi manierami

Najbardziej podobał-, się muzyk* baletowa. Po
lonez nieco dziwaczny w zwrotuch, posiada jednak 
kilka myśli zajmujących.

Krakowiak, przynoszący waryarye, zdaje się 
na temat z czasów dawniejszych, mtęp najefekto
wniejszy, działa porywająco i domaga się usilnie 
powtórzenia, całość bowiem niezbyt dłaga, olśni 
a nie nasyci. W mazurze, ustęp z tria zachwyca
jąco śpiewny, musi polofcaó się i przykuć do sisbie 
uwagę i sympatyę słuchacza.

W wyborze wykraawców wczorajszego kon
certu okazał kompozytor szczęśliwą rękę. P. Szle- 
zygie ówna, oprócz dwu pieśni znanych śpiewsła 
baladę Goplany i pojęła ją tak inteligentnie, muzy
kalnie i szlachetnie, jrk to ona zawczs potrafi 
Pan Mysznga odśpiewał pieśń Grabca i roman* 
Kirkora również bardzo pięknie; zajął nas, jak zwy
kle, artystycznam pojęciem korapozycyi i frazowa
niem pelnem smaku. Dwa świeże i piękne głosy pp. 
Ko olewiczówny i Bohusówny wywarły w dnecie 
Skierki i Chocblika doskonałe wrażenie.

Śpiew nimf, wykonany przez chór damski Tow. 
muzycznego, b.zmiął muzykalnie i dźwięcznie. Or
kiestra tego Towarzystwa wywiązała się z nader 
trudnego zadania, jakie jej kierownik poru izył, z go
dnością. Mieczysław Sołtys.

Głosy publiczności.
Spis dalszych ofiar na spalony kościół w Har- 

klowy. Z hr. Bobrowski-h Kalinkowa 100 zł., Wł. 
Płocki z Nowolworza 100, Adam Kalinka z Radluy 
100, Z. i M Boczkosraka z Krakowa 16, Kazimie
rzowie Andiuszewacy ze Smolina 10, hr. Potoccy z 
Krzeszonic 10, N. przez ks. gwardyana 00. Kapu
cynów w Krośnie 9, kfl. prałat Kopyetyński z Dem- 
bowaa 6, ke. biakup tarnowski 5, ks. dr. Pelczar z 
Krakowa 5, ks. Mączka z Wesołej 6, ks. L. Kwiat
kowski z Błażowy 6. K. Skairezyński z Krakowa 
3, ks. Milczanowski z Przemyśla 8, ks. J. G. z Ja- 
zlowca 2, Leon Siiaswein z Przecoyśla 2, Admini- 
stracya Głosu Narodu 2, W. K. Okoń z Radomy
śla 1 50. Wszystkim czcigodnym ofiarodawcom str- 
deezne Bóg zapłać! Przewodniczący komitetu budo
wy nowego kościoła w H*rklowy (o. p. Skołygzyn) 
ks. Stanisław Hański, proboszcz.

Część ekonoiuiezna0
Wiedeń 9 października.

(Z) Niespodzianie nastał dziś radykalny 
zwrot w usposobienia giełdy. Owa trwożliweść, 
która cechowała obroty dni csta&nich, ustąpił*, 
a miejsoe jej zajęła dawna przedsiębiorczość. 
Tłumne sprzedaże ustały, a kantory weksLr- 
skie odkuoywały sprzedane ostatnimi dniami 
walory. To samo dzieje się takŻ6 na giełdzie 
paryskiej i berlińskiej i stamtąd właściwie w y
szedł impuls do ddisiejszej zwyżki. N» pierw
szym planie były dziś akoye tramwajowe z po
woda pogłosek, że na wszystkich liniach tram 
waju wiedeńskiego zaprowadzony ma byó ruch 
elektryozny. Zwyżka dzisiejsza akoyi tram w a
jowych wynosi 12 zł. Także kars anglobanbów 
podniósł się prawie o 5 zł., gdyż insty tu t tea 
od dawna jaż  zajmuje się projektami przedsię
biorstw elaktryoznyoh i mówią, że wspólnie 
z zarządem tramwaju uskuteozni przerobienie 
tutejszych Lnii tramwajowych. Opróos tyoh 
dwóch walorów panował znaczny ruch tszża 
w akoyaoh tytoniowyoh, które arbitraż skupo
wał w wieUioh partyach na raoh iaek  Paryża. 
W innych kategoryoh walo ów ruoh był słab- 
say, gdyż wobeo jutrzejszego uroozystego święta 
żydowskiego spekulaafi bali się zbytnio anga
żować. R anty złote i dziś poszły w górę.

Ostatnie notowania:
K redyty anatr. 367-—, węgierskie 463 25, 

Anglobauki 168 50, Uaiony 277 25, Baakycrdiny 
145-—, Laaderbanki 265 60, Ludwiki 216 75, 
Ozeruiowieobie 284 50, Elbethale 273 25, Rent* 
papierowa 98-75, srebrna 98 70. anstryaoka 
złota 123 30, 4 ’/o anstr. rent* w*l. kor. 97 70, 
węgierska złota 121-40, 4°/0 węgier.u* reata wat. 
kor. 96 30, dukat 5 90— ‘20-fraakćwka 9 90—, 
marki 12 21—, rubla 1-331/,

Wiedeń 9 października. Spirytus 16 90—1610.
Sprawozdanie z targu zbożowego. Z Pod- 

wołoczysk nam pis s ą : Fizyogaomia naszego 
targu ookolwiek wprawdeie się ożywiła, mimo 
to jednak nie ma jeszoze woale mowy o ja
kimś silniejszym ruohu eksportowym, a oo się 
tyczy konsumoyi lokalnej, porusza oua się 
tylko w oiasnyoh granicach konieczności. 
Ps.enioa, która wszędzie dobrze się ndtła, tak 
oo do ilośoi, jak też oc do jakości, nie znaj
duje jeszcze chętayoh odbiorców, t  o> do cen, 
to ani pszenioa, ani żyto, dotychoras n ’e mogą 
wykazać większych awansów. Okoliczność ta 
tsmbardziej w oko wpaść musi, jeżeli się zwa 
ży, iż kukurndea zupełnie nie udała się, tak  
w Ameryoe, jak w W ęgrzeoh i w Rumunii 
Spodziewano się, iż nieurodzaj kukurudzy w 
podwójnym odbije Się względzie na targaoh 
zbożowyoh, mianowicie podwyższy artykuły 
paszy dla bydła i produboye mączae dla lu
dzi. Jeżeli więo mimo to ani pszenica, ani ż j-  
to me podniosły się dotychczas w cenie, to 
jest to niezbitym dowodem, że przyozyna za
stoju w handlu zbożowym tkwi w natarze 
rzeozy, nie zaś, jak przypuszczano, w spesu- 
laoyi konsumentów. Oj do jęczmień a, °enJ 
są wprawdzie nregulowane, eisport je lnac 
spoozywa zupełnie. Najbardziej ożywiają . 
eksportowy: groch i mak. Za zboże krajowe 
płacono : Pszenioa zł. 6 — do 6 10, żyto 4 30 
do 4 50 rzepak 8 20 dc 8 40, lm anka 610 do 
do 6 40,’ grooh biały 6 90 do 6 9o, grooh zielo- 
nu 5 40 do 6-50, gro h W iktorya 6 80 do 7 40, 
bobik 4‘— do 440. Z Rusyi przybywa co
dziennie 20 do 30 wagonów. Płaoono dziś 
za zboże rosyjskie: pszenica nowa 4 50 do 
4 60, stara 4 80 do 5 — owies 4 — d0 4 90, 
jęczmień 2-80 do 3 50, proso 3 20 do 3 60, 
otręby pszenne 2 30 do 2 50, żytnia 2 60 do 2 70, 
grooh pałtew uy 6 20 do 5 80. Ceny rozumie 
się t ’-*n 'ito t. j. bez cła.

Telegramy „Przeglądu11,
Peszt 11 pBŹtziernika. Izba magnatów 

102 ghss.mi przeciw 96, uchwaliła przejść do 
debaty szczegółowej nad projektem ustawy o 
motrykeoh i przyjęła tę ustawę w drugiem i 
trzeoiem ozytanin.

Paryż 11 paźiziernika. Komisy# budże
towa odrzuciła proponowave przez sprawozda
wcę podwyższenie budżetu wojskowego, jak
kolwiek minister wojny gorąoo *» tętn pod
wyższeniem przemawiał.

SrangaJ 11 października. Obieg* ta po
głoska, ie  ozta'dziestotysięoz-sa arm ia japoń
ska wylądowała koło Shanhaikwan. Kcło Taka 
widziano krążącą flitę japeńską, składającą 
się z kilkunastu pancerników Opowiadają tu 
także, że tymi dniami stoozyła przednia straż 
japońska na półnoo od rzeki Jaln  potyczkę z 
przednią e 'rażą chińską i że Japończycy po
nieśli porażkę.

Kolonia 11 p*źiziernika. Do Gaz Kotoń
skie] donoorą z Petersburga, ża car czuje się 
w Liwadyi o wiele zdrow zyn? i że z końcem 
października pojedzU na K irfa . Młodszy syn 
cara, wielki książę Jerzy, z po rały  lekarzy 
adaje się n* zimę do Abbas Tum tn t n» Kau
kaz-e.

Nowy Jork 11 października. Przedwczoraj 
w nocy 'sza1 ał tu ogromny orkan, który zawt- 
lił jeden 7-piętrowy niezamieszkany jeszcze dom 
i sąsiedni dom zamieszkany; pod gruzami zgi
nęło 8 esób.

I N a d e s ł a n e .
Rubrykę t* ais poonodai c i  Redakeyi, aie bierze tai

ciii Ai sisbie sa nią żt-dasj odpo^iedzislaości.

Wstę ■ wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los z i  I złr. w. a.

Podziękow anie.
W ie"moźnema Pan u  Dr. Teodorowi B iltabanow i, 

olica W atow a 1. 7, składam  p a b lisz n i se de :zne podeie- 
kowanie za przeo-ow adzenie n id e r  tru d n ej oparaey loczaa j 
i za zupełne wyleczenia mnie z tej tak  e traazn tj cnorohy,

Lwów 10 październ ika  '8 9 4 .
1—3 M a r y a  B i e l e c k a .

Najlepszą wodf| do picia
przy nitbezpieczcńgtw ii epidem ii jest w tak ich  wypadkach 

c geto polecany, przez aedyczjne  powagi zalecany

najczyitaia

SZCZAW A-ALKALICZNA
Tenże jes t aapeln ie  wolny od organicznych anb- 

stancy, i zastępuje zwłaszcza w miejscach o n iepew nej 
wodsie etadziennej i źródlanej najlepszym  napojem .

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  R a p p
powróoił i orlynuje ul. Wałowa liczba 1 1.

D r. Franciszek Michalik
lekarz  chorób kobiet, ordynujący od 3 la t w Krynicy, po 
k ilku letn ie j prakJyca i uzupełn ien ia  etadyów  na klinikach 
gynekologiczny‘h w W ro dawiu, B irlin ie  i Pa-yzu o z ia lł 

w  P r z e m y ś la  ul. Franciszkańska.

D r. A d o lf L u k a s
powróoił

i ordynuje ja k  y rzed tem  przy ulicy Blacharskiej 
L . 8 I. piętro.

M .  J O N A S Z  
dom bankow y ł  kantor wym iany

we Lwowis. ulica Jagiellońska 1. 3. 
k a p u j« i sp rzed a je  w s z e lk ie  p a p iery  

w a rto śc io w e  i m o n ety  po n a jd o k ła d n ie j
szym  k u r s ie  d z ien n y m .

PEOM ESY
na W ied eń sk ie  losy  kom nnalne

po 3 złr. 75 ct. w raz ze ztempiem 
C ią .g -S Ł ie iŁ ie  2  l i s t o p a - d .a .  r .  "to, 

tłiów na w ygrana koron ł f 0.000.
Przy  zamó cienia h  z prowincyi up rasza  fi* o d o 

łączenie na  gortoryum .
Na los zakupiony w tym  kanlorze pad ła  głów na 

wygrana w kwocie 50.000 złr.

Btclr a s ł e i e n l s  185S.
AUGUST 3CHELLEKBERS ! SYK

Dom bm kow y i ław to r wym iany we L »o-sio  c lie t  
SnrnSs L udw ika 1. I ,

kupują i jprzedajsi wszelkie pa ds-y  wartościowe. 
P K O S E S Y  do ciągnienia 2 lijto p ad a  1394 na 
W iedeń ik ie  l n y  knm uaalne po 3 7 5  wraz ze s te m 
plem . G łówaa wygrana 400.090 koron . Losy w / i t r -  

wy krajow ej po 1 zł.
W ydawnictwo gas-riy Losowań „NADZIEJA.". Tre- 

aam era ia  roczna D60. Na f r j s m jy i  z!. 1 3 J. 
Zlecenia z prow incyi załatw ia eię ja k  najtan ie j 

odw rotną pocztą.

(V Uby LaadIow«;). 
g a f  K arola L u JrsIij,

Bank® hiwoteesosa- ^hî oteosaeegę:
tóaiiKft hipui.

Lw ów  dnia 11 października^
A k o y e  u  s z t u k # Koł?

300 ił. m. k. 315-- *
na 200 s2. tf. 383.— *5°

^  *1 4 1 2 -  do 432 -  
Ł l a t j  s i m s t a w a e  aa 100 a£.;

,«l łooow. w 40 lat, 101*10 do 101-80, 6% * ir,* 
i ^ o  110-70, 4 1 1 .  k*  «  50 lat, 100-1 ^  , . K  

Banku krajowego 4*|„*L lo„. ^
Bank. krajowego * I. JM. W 57 Ut. 3S-50 do 97.20 I  -
kredyt, gal. siew*. 4% ( l  97.,0 AJ f
ioa- w 411.-, to*. 97.50 do 73-20 4U/ ln- » sn » Ui -
fc 87*20. 4>;,0| Ut. „  f,; ‘ &  fc

96 70*^97'4(110» t "  Ĝ ia* ńmdaeas propissoyj*^ 
10D50 'do 1  l  f" daMB P»|»M«KMgs |
102*10 mń o  ̂ T?̂ * bwłiH krajowego 6% w. a. li. .j krajowej 6 j. lo .?-60 do _  ..
* k A 100*— dol33-73 4% sraka 1381 ,‘5 80 im W 5 ) -
a rokc 13SS 95 80 do 96*60,

B a n e i f .  Dukać oesaraki 586 ko 5-92 aąpaleo*- 
Soe 9‘85 do 9 95. Tółtatperyał 10*15 do — m  
roejjsU arebrny asy papiarowy 1.32 —da 1.35 ■— i.tJ 
rek atamieckiak 60 90 do SI-40.

Wiedeń dnia 11 pażdz.ernika. (godz. I I  w połude. 
Kredyty 368*—( kred, węgierskie — , Auglob. 
170 —, Umony —. —, Bankyereiny —.—. Lś*v
derbanki 267.30, Akcye tytoniowe 229.50, titantd- 
bahny 367 —, Lombardy(z kap.) 109 25 Eiketiiaie 
Renta papierowa —.—, Renta węg. i>/t kor. — .—■ 
RenU węg. złota 4«/e — , Al?iny — Mt Eb 
61-12. Losy tar.

Wobeo wysokiego kursu

w ęgiersk iej renty koronnej
Bftleoamy ZAMIANĘ tejże na 4#/e listy zastawne Tow. kred. ziemskiego 
4 ^  listy zastawna Banku krajowego, które obeonie notają niżej aniżeli 

węgierska Renta a dają gwaranoyę hipo ejzną.
Zamianę tę uskuteczniamy pod najkorzystniejszymi warunkami.

iO K A Ł  & ŁILIEM
IDoiaa b a n k o w y  i  k a n t o r  *wy33Qi -y ,

Zieoenia z prowinoy — załatwiamy odwrotną pooztą.
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*1)
V E R A

przoa Florencyą Mat-ryatł,

(Ciąg tuiszy).
— Środki m jje wyatiarozą na tą podróż, a 

u a m  » głów’** rew iau pian, któregu oi nie 
odkryię dopóki się nie przekonam, że może 
być oość z togo Tymczasem będzia3z w ij- 
'izn ia , gdzie u n ie  szukać myślą, droga Yero, 
i opisze oi tak zanhęoaiąoj miejsce rodzinne 
naszego oioa, ża nia zaajdzńaz spokoju, dopóki 
się tam nie dostaniesz.

7  Miło mi będzie myśleć, że jesteś v. ftere, 
mc brsoie — rzekła Yero zamyślona — w tem 
Re-a, która taz  marzyłam dawniej zwiedzić i 
doŁąd kiedyś, gdy przyszłość rozjaśni się prza- 
d smną, może i mnie icsy do onbie zaprowadzą.

— Może!.. — powtórzył mulat. — P o w ijd z : 
napewno, Yero. Przeoież zależność i»e jest ai 
tak  miłą, abyś w mej sawtze trwać miała.

Ona potrząsuęła głową i uómiechnęła się 
zgodnie, choć ten -yraz „zależność* przywiódł 
ej na myśl słodkie więzy, i tóremi skrępowaną 

się oruła po wieczne oz,asy.
— Jażeli tylko żyć będę, Dawidzie — rze

kła z przejęoiem, kładąo dłoń na jego ram ie
niu — to p^zyrzok m oi, że przybędę do Reva.

— Maryo!,.. M aryo!.. — zaoremiał z góry 
krzyk’;wy głoa pani Dowdson, n i  dźwięk któ
rego Vei* drgnęła i szybko zaoz,ęln się zabie
rać do odejśou

— Maszę iśó — rzekła. — Pani moja pô  
trze lu je  m iie  o:ągle. Jakżebym  była tada, 
żaby mi na przylądku dała jeden dzień wypo
czynku, abym go mogła spędzić z tcbą, drogi 
Dawmz? i. Ale wiem, że to próżne marzenie.

— N bm porte, ma lo em ! Pojedź ze mną 
do Róve, a tam zyoie oałe wypoozywao bę
dziesz rozkosznie.

Ale zanim z d Ja ia  odpowiedzieć, gł^wa 
capicana Palm era. do i r /  rego Yera szczególny 
żywiła w stręt z powoda zbyt ja mego za
chwytu, jaki jej okazywał, wsnnęła się między 
drrwi.

— Pani kom end.ntowa pros. panią do sie- 
b>e — rzekł. — D -łu y g o  L rłaś ani tak  okru
tną, aby nai opuśoió — dodał poufale, gdy 
deiewozę miloząo szło obok niego na górę. — 
Wi.oz pani, że nie umiem rozmawiać, ani być 
przyjemnym w towarzypł wi«, gdy gwiazdy 
twoion oczu nie promier eją nad oiemnosoiami 
mego umysłu. S tara nie mogła wydobyć ze 
mnie żadnegg dowoipu od ohwili. gdy pani 
t a i  podstępnie wymknęłaś n  z naszego grona 
W> miarkowała zara1 pizyozynę i oświadczy
wszy mi, iż jestern Jo niczego, posłała muie 
sznaać pani w nadziei, iż wraz z tobą i dowoip 
mój powróoi niezawodnie.

Yere nawpół ze straohn przed lego na- 
tarozy wośoią, n  i wpół z oburzenia, nie była 
zdolną odpowiedzieć mn ani słowa i szybko 
biegi ąć po rohodaoh, suhroniiw się za krzesło 
swojej pani, która oiwpko jęła jej wymawiać 
że ją opnśoiła.

ROZDZIAŁ iY
— A. teraz, kapitanie Paimer — rnekł* pani 

Dowdson, gdy osłe towarzystwo zaoiadało na 
dawnem miejsou — zaooaij twoje opowiadanie
0 niewiermej wdowie. Stnohamy oię. Maiyo, 
moje deieobo, ozego się kryjesz tam  w kącie? 
Ohodź ta  bliżej i usiądź przy mnie na tym  oto 
talureoie. K apitan obieoał nam bardzo zaj- 
rnująoą anegdotę, a nie ohoę m a przerywać, 
wołająo raz po raz na ciebie, abyś mi podała 
flakon lub okryoie.

Yera uozyniła jak jej rozkazano, aczkol
wiek blizkie sąsiedztwo opowiadającego było 
jej nader niemiłe. Blade, zamyślone jej ozcło
1 klasyczny pic ul odcinały się łagodnie nu tle 
zapadr.jąoyoh mroków. Roztargniona słuchała

dwuznaocnyon neoo i tłustyoh dowoipów, Kló- 
rem. kapitan Faimer okraszę,) banalne opowia
danie swoje, pobudzające do głośnych wybu
chów śmiechu w szystkioh nbeonych, a zwła
szcza niewybredną panią Dowdsia. P  iozas 
krótkie) przt»wy, wywołanej jakąś nio niezna- 
oząoą uwagę 1 t< nu.ua Reeda, kapitan podra
żniony milozeniom dziewnzęoia, zapytał zoicha 
tak, io  n ik t opróoz mej tego nie dosłyszał:

— Ozy znudziłam panią, panno Maryo?
— Czy tak Ino nie, to _1. omn na tem nie 

zaloty — odparła któtko, me patrzą i na mego.
— 'Próo? mnie — rzekł, zagryzając usta.
— No i cóż dalej ń.. Opowiadaj pan ' — na

legała zaciekawiona pani komandytowa. — Ma
ryo ! ozego się kręci iz i wstrzącasz mojem krze
słem? Siedzże spokojnie, dzieoko... Przeszka
dzasz mi słuoł—ć.

— Czy pan1' pouizebnje moich uoł g? Czy 
nie m egubym  odejść do siebie? — błagali ie 
ezepęła Yera.

— Nie; nie,.. Cóż znowu? Zaczekaj do aońoa 
tej zajmującej historyi. Potem ja eama także 
pójdę do siob:e, to będziesz mi towarzyszyć. 
Umieram z o iek .sosoi dowiedzenia się, oo tuę 
■tało z wdową i je : adoracorem...

Gdy kamtan, rozwinąwszy oały zasób - ry
mowy, doszedł do końoa długiej swojej n*rra- 
oyi, obeoni zaozęli mc dziękować. Naraz Ver& 
aozyn:ła ruoh tek  gwałtowny, że wszystkie 
spojrzenia zwróoiły się ku niej.

— FrzesU ń pan!.. Jak  ś u ija z ?... — zawo
łała załawionym głosem, zrywając się zwiedze
nia i stając drżąca z lskrząocmi oburzeniem 
oczyma. Nieoh pani wybaczy — dodała, z s ;a  
oojąo się do lromundastowej. — Muszę cuejto-

I  nie czek ijąo pczcoiema, saybko zbiegła 
ze schodów.

To niewytlómaozone zaohowaaie się spo
kojnego zawsze dziewczęcia wywołało ogólno 
zdziwienie i pewien popło n, wśród którdgo 
pani Dowdsoa pomięszaaa, zawołała po wctając:

— W ielki Boże! oo się tej małej stało? Musi 
byó ohoi j .  Pójdę zaraz się przebonró.

Kapitan Palmer pośpieszył z galanteryą 
podaó jej ramię, aby ją sprowadzić ze schodów, 
oo nozyni.rszy, pożegnał ją głębokim ukłonem 
u drzwi kajuty.

Pani Dowdson, wohodząc do pokoju, zdzi
wiła się njrz*wszy Verę klęoz,cą pizy łóżku i 
z twardą nary  tą  w dłoniach łkająoą głośno, 
j* k b j jej seroe pęknąć miclo z żalu.

— Maryo! oo oi jest? Czyś ohora? Co oi się 
stało? — zawołała podonodząo ży w i do nijj.

— On nie m» prawa postępować w tan spo
s o b i— zawołała Yera z niepohamewanem obu 
rżeniem, podnesząo twarz zarnmionicną od łez. 
— To nikczemnie!... No niegodziwie!.. Poskar
żę się panu komendantowi... J a  nie ohoę... nie 
pozwolę, aby on śmiał mi ubliżać...

— Nio nie rozumiem — rzekł* pani Dowd
son, wzruszając ramionami. — Co ty  pleciesz? 
W ytłómroz się wyraźniej. K to oi uchybił?... 
W  ozem?

Z tona jej wyniosłego i chłodnego Vera 
pomiarkowoła odraza, iż komendantowi, czuła 
się obrażoną w swojaj godności. Biedna dziew
czyna w rozżaieniu swojsm zapomniała, iż 
była p-ostą sługą, nie mającą prawa do wypo
wiadania nozuó Łwoioh u  tak gwałtowny 3po- 
sób. Opamiętała się szybko, oh ustką przetarła 
wilgotne oczy i tamnjąo drżenie ner1 awa swe- 
wo głosu, rzekła:

— Niech pani wybaczy... N i rasie nie mo
głam myśleć óylko o sobie. On znieważył mnie... 
ton człowiek, Ltóry si3dział przy mnis, ubliżył 
mi w niegodni,ry sposób... J a  nie zniosę tego, 
nie śoierpię!!!? Nie ośmieliłby się m>dy tego 
uczynić, gdyby nie to, ża jestem ubogą sierotą, 
za którą nie ma kto się ująć...

— Ten osłowiek?... — powtórzyła pułkowni
kowa dumnie. — O kimże to odzywasz się 
w ten spoŁĆb, Maryo?

— O kapitanie Falmerze, — odparła
d- K.-S'

Yera. — Korzystając z olemośoi, oteozył kibić 
moja rr mieniem i twarz przybliżył uo mojej 
twarzy. Nie pierwszy to już raz pozwala sobie 
na taką poufałość, ale ja  na to nie pozwoię... 
Musi być ukarany za to bezpizykładne zu- 
ohwalśtwo

I  spokojne zazwyczaj oozy Yery strzeliły 
błyskawicami gniewu; nozdrza jej rozdęły się, 
a pierś wezbrana oburzeniem pcdnoiuo się za
częła i opadać szybko gorączkowym oddechem.

Pani Dcwdion osłupiała. Do ozego to już 
przyszło na świeoie, że garderobiane śmiały 
wyrażać się o gentlemanie, jak o „jakimś cam 
ozłowieka'* i poczytywały sobie za uobycienia 
hołd oddany ich urodzie?

W  pierwszej ohwili ohokła ooś tym 
sensie odpowiedzieć 7e ze i ostro - złajać ją za 
ten brc.k poszanowania dla wyższych od siebie, 
ale błysk hardych oezu pokrzywdzonej sieroty 
ostrs egł ją, (.by nie posui/ała się za daleko 
n  tym  korunka. U d« . więc, iż całą ię rzecz 
traktnje lekko, nie nadająo jej -głębszego mia- 
ozenit.

— Czy być może ? On to zrobił ? — spytała. 
—  M o ż jś  ty  się omyliła, Mi.ryo ?

— Omyliłam się? — porywczo odparło dziew
czę. — Kiedy usta jego dotknęły mego po- 
liczks ? To ni a pomyłka, upewniam panią, ale 
największa zniewaga, jt.aą mężczyzna wyrzą 
dzić może kobiecie.

— No, no. Nie przesadzaj, moja kochana. 
Ręczę oi, że nie miał nio złego et, myśli. P - 
prostu chcicł sobie pożartowaó, ot zryczajnie, 
;nk marynarz. Oni W3zy*cy tacy.

— Ale ja nic jestom marynarzem i nie zno
szę takioh g ru b iu tk ic h  żartów — odparłt, Ye
ra stanowczo. — Oduąd nie będg mogła- o zmro
ku chodzić na -pokład. Ja ż  niejednokrotnie) 
przedtem próbował on zbliżyć się do muie i 
brać mnie za ręk^, ale nigdy do tego stopnia 
jak dzińaj nie ośm ielił.się posunąć swego zu- 
ohwalstwa. C a .

W I E L K A  L  W  O  W 8 K A  L O T E H Y a  W  Y N T A  W  O  W  A  
C k ijg iie iii ju i. we w torek.

M  Główne wygrane 6 0 .0 0 0 , 10  0 0 0 , 5 ,000  zJr. w goiówce z potiąueniem tylko 10 procent.
Ł w o w sfe ie  Ł « sy  w y sta w o w e  p o  1 / ,lr .

poleca M. J o n a s z ,  K<n'mani Peigenb&um, Ch. W erfel.

Mu
rr».aiw  -.j j URm. * k .j

drwLlesa 1 , e t. wyr asa ,
%%-*■» en£ dfffcfele** "i _______
~ ^ n a h i  u u u  tutki niekltjoae Niemo 
jcaskiego, .lid a n e  pi zez mit^kie laboia 
oi w  do ezbyci-, we wszyiuicb tra- 

fikack- 6*3

D »  s p i z d d a n i a  m»jt tek ziemeiii 
ne Bukowinie, prztazlo 3-000 t_orgów 
-bezara, w tem ^cłow* lam iterbdrzewia, 
■tacy* ku ejowa wmiejicu Bhż«»ych wia
domości ud-i;la p. adwokat Di W . Ku- 
nikowiki, Lwów plac Bernardyński 10.

2916 2-10
B i l e t y  n o  w y itw ,  ię  

b lo k o w e j ,  k a t a l o g i  1 J  ■  I  
k la w y ,  p . z e w j d i  j jk l  p o ln k le  i

p o  e t n i e  
p  fi . i j  r r j

n i e m i e c k i e  ( D r a  2> ip t r a ) .  L u  
. p n  O t

p r
 ckii

j y ,  p a m i ą t k i ,  a p r w d ą i ę  t a k  w  
b i n r a e  u j c u i  u l .  3  a r u i  *  L u  
d w il r  .  9 , ja .*  i  w  k i o a k b  a a  
w y s t a w i e  (o b w k  l i r a i  i y  t łó w  
b e j ) .  Z a m ó w i e n i a  z  p r  *>w - tc y i 

j e t ó w k ę  l u b  a a  w%l c z k ą  L 
L w ó w  m .  k . r « i a  l iU d  

Ki= p o rtay  >60 C  p r z y  
^ a m O w ^ e n in  w i ą t a z e m  1 5  e t.

b t u c z e r f a e t o i i  odnowiony, tanio do 
niby,ia. Fabryk- L 'ke„dcJa. 2347 <1-6

z a  ć o t 6 i  
F o h n , 1 
w i k a

K a r o l  B a l l a b a n
poleca

Ma-.ło deserowe słodkie 1. k lg . 
1-44.

Masło deserowe 1 alg. 120. 
Masio świeże gospodarska 1 k'.g. 

1 złr.

r o i z u k o  b  »ię nioby w Sreduim 
wielu do prowadzenia dzieci i gospodar
stwa domowego, D ogiej w „bszyw au u  
Pierws: enatwo maj* osoby władające je 
zykan i francuskim i niemieckim Zgtoszi- 
Lia osobiste międiy 4 a 5 popol. P iekv > 
ska 1. 12 11 pigtro drzwi pierwsze koro 
•chodów. 2915 2—8

W  H  u c ;  djj« or <cmny pod Aka- 
ay% do sprzadonia. B L iz*  wladomuść 
w idminisuaeyi dóbr w Eadłowls.

2902 4-6
Kozłow poszuauje 

jkspedytorki.
2920 3 - 6

U r z ą d  pocztowy 
zaraz t*apedytora, -3.

ir«; k u n i ,  pólsz«snasiej m ia ry , szpa 
kowatyca, zaprzgżaycb, B Ibtnich, bpokOj- 
aych można koij-yntnta nabyć w No»--n 
nolw, pocz,a Kulików. Adresowa. ad»m 
Obsrtyk,ski. 2906 3-8

L a i  s ą d  deoru Kolów p. Br^eża- y 
sprzłdąje maliny rodi^ca duży ~z»i wony 
ow oc do mrozów, tuzin 60 ct Nai eme 
bnrtkęw pastewnych nM»jautby“ kilog 
60 cc. "llurut gumui ;a a ct. 2922 3 -o 

3 ~ p o k o je  k a w n l e r s a i c  na 1 pię
trzą oo wynajęiia od 1 listopada, w ka 
mienicy pray pmcu Berna' dyuaŁim 10 
gdzie obecnie kauoelarya Dr Kaliko*«aie 
go. a wiadomość u dozorcy

la o  s p r z e d a n i u  wiefka encyklopedya 
Orgeibianaa 28 tomów. Doorze zachowana. 
Anlykwaima Uracda L.cuw. 294b 1-3 

S a m o w a r y  r o » y j s k i t  inosl«;/. 
n r ,  t o m b a k o w e  i  n i k l o w e  o d  
t i r .  8 * 5 0  d o  z ł r  15 p o l e c a  P i o t r  
C h r t ą i t b w s k i  h a r d e i  ż e l a z n y  
w e  L z w n i e ,  p l a c  K a p . t u i n j  1 
i n a v r z e c i w  K a l n l r y  C e n n i k i
- U n L io w a n e  s z t t e g ó i o n e  d o  dy-s p o a y r y i . ______________

iti p o w o d u  wyjtidu lorteplan ,,ilam 
burgara“ i garnitur mtbli w cotuy.la sta

W i e ń c e ,  latarnia grobowa, wanny, 
klozety, psroie, kin ipki, oidety dla pań 
poleca uracownis blacharska Z. Qoi jicki«- 
go, Kopernika 7 L rfów._______ a74 ’ f-l

K i i i L  r i n a  Doboszy ńsk ego a  Sta
nisław- wie poleca Dz.*ta Mickiewicza 
wydań: e zupełne, oprawne 2 złr , Słowac
kiego 2-80 2434 9-?

Liche T atk i psują zdrowie i  tytoń.
S e n z a c g jn e  n ie k le jo n e  »  m r  W rwą a

T u t  K i f r a n c u s k i e  ® A ™
z odtłu.aczoną wato; Dra Drun*» ■ każdym munsz uku są wyiobbin uznanym 
przez palących za najlepszy. 1 O 0 O  tu t e k .  „ S a n i t a s "  w eleg. pudełau 

z  >*. 1 - 3 0  Zlecania nad 87 00 tutek wysyła La-oo odw., i ią  pecztą 
S k ł a d  k o i n i i o 1 y  f r a . . c n » m c l i  T u t e k  , S A H I T a S ‘ 

_______________________ Lwów, plac Kapitulny , 1. 1932 1 -10

„Hotel l i a n '
i,. 10 uifca irybunalska we Lwowie po
leca widna, elegancko urządzona pokoje 
gościnne od i O  c i  i wyżjj za dobf 
wraa z pościelą. Własna reąwgaracra w 
mifiiacn. Usługa jek Łajataranflj^iga.

t  . n r o  mj  iadoycz? i o g ^ je ń  J. Po- 
Lbskiego we Lwowie ul. Karol* L u d n aa  
1. 6. pośredniczy w Łupnie i ^prneaazy 
dóbr 7femsŁi'Ł, kamienic i realności, tu- 
dsież przy dzierżawach; rekome iduje n a 
ucz; cieli domowych. Guwernantki i B my, 
Oficjalistów prywatnych wszblkich kab 
g o r’j, Rtemieślników dworskich, także 
wszelką służbą pokojową i ku- Henną, 
Przyjmuje 'losiem a (inseratj ) do wszyst
kich kraj >wych i za?ranicinycl> dzienni
ków, wyiabia wiza paszportów iid.

2917 2 - 8
Kancdarya adwokata

Dra Stefana Fedaka
przeniesioną została na

ulicę l io ś c in u b i 1. 10
naprzeciw Baniu krajowego.

Zarząd browarów Drehera
zawiadamia sz^nowcą Publiczność, że z dniem 
zamknięcia wystawy krajowej desta.' będzie

można
znakomite piwo szwechackie

w beczkach i flaszkach

u Eliasza Hertera
1. 8 ulica Kopernika.

1892 8-10

I
2775

nie ao Sp ea.nl*. /Ogłoszenie: 
res.ame ŚMatyn

W anda U. 
1-1

t r a u i u z k *  z gri uto , ną zn.juu.osci!, 
anB.ebkiig 'j jęsjka, oraz kilka Don Nu- 
m tk z uraz d . umieLZi.zei.ja. Agenc Inie. 
nauoiale Madame de b ikor.ja  Krsków, 
Hotel óaski. iaib  1—3

Iłluri a a r t d u f f e  Jana teniów * t 
LttiOfie, Ryńsk Z.Ł po.eca rnądzcuw, tku 
nemów, gorzein k w , boDy, klucznice, gu 
lem antti i r .z  wszelką eouoroią uuruę

z uajicpszcm i św iadsciwam i.  L  1_ I
Ifo aó z  m zło przejeżdżony za 260 z łr j 

ao pr: sbun , u  L ickendorła , ulic* iii-  
b-skreg). 2ysti 1 3 :

1 “ / n d e i  z . a j n e  ik!auaj;,oe się z i  
p iko ju , !u ebiow ine I ld  m e, jest zaraz  
przy u cy Bolsrnej 1. s. do wyLaj^cia. 
Bliższej wiadomobcł u d .l t la  a r n t l d  Wtr 
n sr, Lwów oobissa.fcgo 3. ^939 1-3

Cukier znowu potaniał!
1 klg. cukru w głowie . . 83 ct.
1 klg. „ częściowo . . 34 ct.
1 lg. ,  w os u ch  lub

lub mączce 
1 klg. słoniny .
1 kl£. smalcu

1 u w2.11 lt ii j t -  isi^ giarszej panny lun 
fceadziemej «Uo%y i_ doorej io iz lny  (kai 
32—40) QC zanąau dou.owcgy n ..ao .ca  
(Lwów) -o ijc n i *ama psuitnu . i rze- 
tzłośż m*rk»zi!elna, cdpowisdze wyksz-ał- 
cenie (naucyci'ifca oecbntj, aupełnie d_ 
bry stan zdrowia, łagodny -enip.ramsnt, 
rc.,oty kobiece, gospodarncać, domato.- 
itno . Dokładne c lerty : A. m. .2  pest*
r o B l a n t e . ________________ 2934

35 ct. 
66 ct. 
66 ct. 
64 ct. 

1-28 
1-— 

f  4 ct. 
Łfi ct

bryzdzy znakomitej 
1 ulg. masła deser, zaafeom. .
1 klg. marla paazntgo do potraw 
1 klg, miodu . . . .
1 łoik miodu lipowego .

Na szozigOlną uwagą itsługuje her 
bata „ulelange de uondon" a roma- 
tyciua dobrze na-.iągająca pół klg. 
3 złr.

Znakomite ks y od 163 do 2.16 
przy 1 kdogr. opus 6 ct. Na prowin- 
cyg wysełsm w 6 klg. wjrecakach bez 
cpuBtu frsnko do każdej sta yi poczto
wej.

Dziękując izan PT. Publiczności 
za dety hcza: w.j rauianie, polecam 
sig i nadal łaskawyin rozkazom.

Z pełnym siacunkien.

U o n a r d  Solecki
u l Batorego l. 2

Zn, kna poniies2kania. 
A d w o i a t

D r. Marian SietnicKi^
^/rzeiuosi z dmeru Igo  p aź 
dziernika lt>b4, kanceiaiy^  do 
_aomu pod 1. 6 piać bmolki

we Lwowie.
2819 4-6 

- J g u jm g e ;

10 nudali zasługi i 2 dyplomy uznania za niazrównant wyroby 
kosmetyczne i toaletowe________ _

! ! !P o w i e t r z e  1 s ó w  i g l a s t y c h  w  p o k o j u ! ! !
otrzymuje się przez rozpylanie

K adzldl % sosnowego.
Prócz miłego leśnego apaehu, posiada nieo- cowan1 własjości 

hygieniczno. v)r-yszcz‘ i odświeża powietrze m iesik.ń W t*,, •—rokim 
.topniu, że jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do odd; chania 
osobom elsrpłącym na choroby piersic ,.a.

Flakon 60 ct. rozpylacze od 30 ct. do 7 złr. w. a.
Mydło % igieł sosnowych

bardzo korzystni* wpływa na skórę i p.-sy m rd u  wydaj* zapach lasów 
szpilkowych/kawałek 30 ct.

J A i  IH IA T O W 1CK
Lwów, sniepy i.łasne ul. E.oparnika li 6, ul. tfailcka L 11, dx%nAm 

S~kiennic* 1. 20 i Czarniowce Rynek 1. 2.

Ś r o d k i
d esu u ek cy ju e

a uuunowioia:
Kwas karooiowy surow y i kry- 
* ta łu  my. Wapno karbolow e, 

Parkan ze laza  i t. p.
ipoitca Bsjtaniej

Leopold Lityński
V* J h u r n e  c z a t k o w u i c e  nu k*pu 

- i  - a z a a  sz iu a a  t od g w a .a n c ją , jje lę ia -i. n r .n i a  
ją  najteatej. J. j»nuw»*l utBt. Kizytzkcw r
j.*i p iztattm  L*tn 
plao Marjhcki ). x> Bcątsuwtńlj Lwów

L w ów ,  G rana  H ote l  
Zwi s.ca się uwagę, h im *  tu 

deimteko^ę ceteyibi wage- 
n&uii, mużo tek *£>t*6uawaó u .i 
uuue). ^279

K u r a c y j n e
stara

w i r s r i :
WfgiergkSa, hiszpański* 

francnabia,

Koniak, Likiery 
a b

E T J M

chińską i rosyjsną 
poleca

KAIiOJL BAYEE
soe L w ow ie 

pray J .  Krakowski^ 1. 11.

bKLAD FABRYCZNY
c. k. nprzyw. fabryki

świato-wej sławy 
w  B E R N D O R F

n a c z y n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e

ze srebra -hińskiego 1 alpaki

NACZYNIA
k n c h c r n c  % esystego  n ik lu  
z porgetenism długoletniej trwałości 

polec*

C. A. Christiana flastępca

W . B ILIŃ S K I
wp Lwowiu ulica fletm anil.. L 2

W tych dniach wyzzła cddawua zapowiadana :

Czjść I. dzieli S T .  K O Ź M l A N A p .  t.  
„ Ik ś/lii >/ <u> I .O I i l  IS63«

Wydanie oadswyczaj starai ne — wytłoczone umyślni* na ten cel sprowadze
ni mi czcionkam , w f ce rz .  260, -  Cena sa cgzempl. tiw  De a uiuobn.e 
oprawny złr. 3  pod optyką złr 3 -2 3 . Na papierze holenderskim (tjićo  6 

egK U .lanyj, broszurowane, złr. tf.
KAŁ LAD KSIĘGARNI 

Spółki W yd aw niczej Polskiej w  K ra k o w ie , Ljnek, tu ła ć  byinkt.
D o nabycia  w e izszy stk iek  -H .ęguriuacn. 2678

N a j j p m S i t y c z n k e j  ź ł o i i i n e  w y p r a w y  k u 
c h e n n e  p o l e c a  s p c c y a h y  m a ę r z y a  1 1 1 * * ^ -  
d z e ń  k u c h e n n y  c l i

J. Janow ski I S. KM‘zyszku>wskI 
przedtem  L ,  B R A T K O W S I I  plao M aryacki II

„ M a , R ¥ a “
Zrłcłijid. a r t y s t y c z n o  -fotog-raflcznjr  

pizy ulicy Fredry Nr. 7, został znacinic powigkizony

K o w a  s a l a  do zdfęć portretowych.
Nowt apar*,ty do wszelkich zdjęć tak prrlretowych j-.kotez architekto

nicznych.
Dawna sala została również powiększoną c '* grap do 80 osób.
Zakład wykunuju w»*elkle zhmówienii w zakrei feto grafie my wchu. 

jak reprodukoye, ô-ifkb ânia do naturuaej ■*).kości, platyaotypia, kolcro- 
»mi > akw>relow> pastelowe, o le i*  i bolic niolatiry na iz«ia, p. jyjrauje za

mówienia ua uyakofypk, fot -uki, rysunki etc. etc. - - -  -
Od Bsj rano Gfej pupoiudniu, w Niedzielą ! święta od 9tej ran'J 

do lszej w  pt nudnie, ulica F redry Nr. 7.
m m m m m  w m /w t w w  1 y s mDr. łYyd. JLengieCa HAL» Lit dSSżii/O W t

Już sam sok roślinny płynący z Drzczy, jeżeli w paiu wyświ- 
drowano dziurkg znany jest od m . ' _ „tnych czasów j* -o 
najznakomitszy środek piękności, jeżeli jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam w takim razie zyska dopiero prawit cudcwuy 
skutak. J żeli wieczoratn posmarujemy twaiz lub inne miejs . 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano bdpad-ją prawie 
nieznaczn łupflźe z* skóry, która staja się p r .. ;to lŚŁ.ąco 
białą i dehkatną. Balsam ten wyg/adza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaj* młodocianą barwę twa 
rzy; cerze i loaj. białość, delikatność i świerzość, usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer

woność nosa, stłuszczenia i wszelkie Inne nieczystości c«ry. Cena słoika z opiii a 
użycia '  zł< 60 ct. Dr. Lengiela mydło bemoesrw#, najł igodniejsse i najodpowied
niejsze mydło dla skóry, umyślnie, przyrządzona po 60 cit. Do nabycie w każdej 
większej sp.ece, mianowicie: w- Lwowie u Z. Rupkera; w K okowie u Wiktor* Re- 
i; a ;  w Czerniowc.ch n GolichowJ go nast. Mahl apt. Schm„a & lon tin  dro- 
guerya; % Tarnopolu u Mnrcyana Kr*; l.now-kl jtc ; w Tarno ie u Maurycego 
AdNrg. J- Fiesiołcwskisgo: w Bielska u Alfreda Btnmentbaia i w drrgaeryi A. Haas.

K a n t o r  w j i m ą n j  
c.k. tipi a. 6aiic. łiRcyj. iionLu hipotecznego

liH^oje i spraedąjc
wszystkie ifekta i kiuiteiy

§• km ie  dulehujn. ac jdckiadilejsi^M, Kie 
lieaąc 4Vi»j ^nmia/i,

Jako dobrą i pewną loka* yg poleca:
4 7 t F-'C. listy iilpctsssno
5°/, listy h lp o ts s zn s  p r e it ,a v  ns
&% .  » p r s ia il m s
4 listy Towar z. kradytownyo ztoinskiagc
47e°/„ n B uku  krajowego
4°/c b o t. z .  u .  Banku arajowego
5 7 , oblig. komunalne Banku krajowego
47a7o pożyczkę k .a jo w ą  galisyjską
a */ a p o życ zkę  k rą ], ja iio . ko ro n o w ą
4 n/t  p tż y c z k ę  proploaoyjną galicyjską
j %  B » bUKSWUUUąj
4  /a 7* p t ż y u k ę  węgierhkiaj kolei paóstiraw sj 
$% %  n p>oplnaoyjną w ę g ^ i^ a ą  
4 7 . ftę g le rs k li (Jhlig&oyi ‘ ndem nizasyjne,
L tó *w  to  papiacy jE L Ł t i z  c y n u _ i y  B su o a a  

a a w e i  ® *bj?wa i  a p m < *s je  
«y «ś«k uMżjhażir ay . M l 

U i .r t j t w  jtluntoD w / m ia n y  B a u k n  nipotoosjaego przyjmuj* 
od P .  ' I .  A u p a ją c y o h  w aseikte s c , a  j a z

f -  .r©  p a p i -/f3 w a rta to io w b . t u d z ie ż
4 4 e  k ittpm&g ató keta
i&ttim, i .AMC'•sizwJwW.jj , i r ( fu y  w  giAKtfitmtsm -jfiw

Do ei Jrtow, t 'r óryof' wyazeijaly ię  kupony, dostarcza nowyuk arku-̂ , 
siy kuposowycń, aa nrrotea ińiutów, atóra om ponosi.

m

Do użytku t a łąki w obeonej po
rze jesiennej

Znżle Thom asa
z gwarkntowaną zawartością składników, 

nadto zaś

Fosforan wapniowy
jsao dodat*\ do karmy dla by dt», » głó 
wnia dla c'*ląt i drobin, z nsdzwy zyjnym 

skutki-n. dotyeberas u iy-aoy  
poleca

Fabryka wyrobow chemicznych 
i nawozowych

Spółki komandytowej

J u l i a n *  W a n g a
WE LWOWIE.

Cenniki, sposób użycia i iane wyjaśnienia 
przesyłamy na żądani.

Kalosze
rosyjskie, cbusfie i zimową 

bieliznę poleos

Magpzyii V . J iin a
plac T>yLanłlsk-. liczba 1.

lU la l& D ilś T  M .04E K N 1C “\1

optyk 
rnecha 

iiik „pod
ito^erni-
kiem*.
LwOn

pl. ow. Ducha (ulica Teatralna 1- 6. na 
przeciw głównego odwachu), jolecaw wiel
kim wyborze i po cenach n*jl ń , 
tkui -ry, cwikiery, lornety, bin kle, dale- 
kowid.T, baromerry, deołomierz i t. p
l)r-*uueuJe dzwonków ulekti/oznycn W iielkla 
ye Bcve , tuloj t , jUni j. „zmówleiu* s pro

: i-lioy! odwrotni*. *40

Wyroby moje składające z obrazów 
to rozmaitych, witlkościair - °pt‘awach 
krzyiykow i innych artykułów z drzewa \ 
szkła, ,ctóre są wystawione w yrupie A y  
Nr. 854 mam zamiar dla oszczędzenia kosz- 
ton) zwrotu m ie j  ceny fabrycznej sprzedać. 
W dniach 15 i 15 bm. będę przy okazach 
iuoicui na Wystani obecnym. ,

Życzyłbym sobie zau.ązai stosunki han
dlowe z yrusistami i knj zm i na krzyżyki 
obrazki i szkapler~i, i  służę ojertanii '

t i .  B 6 $ d t $ w i c z  i  s p ,
f lesze w, 1yieUie -s . 1’oznańskhe 

Fabryka, zwierciadeł, ram, obrazów krzy ■ 
zykóu, i szkaplerzy.

3 0  z ł r .  m iesięcznie
jikc boczny zarobek ohofc wysokiej pro* 
wisyi może zarobić każdy Kto ma znajo
mości przez przyjmowanie ubsudanków _a 
patentowane artykuły srsagdde łz.wa do 
zbycia Oferto z 5 ceut, - a u.*-ka na ol- 
powiedo pyd adrei: F .  l i a  n a c e a  

L r a .j . lOiłii i i
, 2826 3-10

Zn akom ita przegr^ra

Instrurnenta smyuzkewtj
w ł o s K i e g o  p o c h o d i e n i a

ikrzypcu, s|, skrzypce, yiule i t. d.
Do nsbyrii 

po cenach umiarkowanych.
u i .  f r y b i m a k i a  1 .  1 .

II. piętro, drzwi 9.
od godz. 9 —12 przedpołudniem i 

od 2 —5 popołudniu.
J a k ó b  k o m i g .

• 9 fta#0 u k M | '  | f

Trucizna
na m yszy polne.

Z przycnyjy pojawienia się myszy 
polnych, j  rzyj-osainam moją anakomitą 
truci*! p, którą w latach 1888 i 189* Dar • 
bardzo wiele f .  T. Właścicieli dobr ziem
skich dwe plony od zapeluąj zagłady ura
towali, w dowód czege otrzymał, m .alki 
dsiesiąt listów pochralnych od P T. od
biorców.

Mający zamiar nabywania truciznę 
na my s_y polne, winBi zawczasu „ostaraa 
Sfy u przynaltżaej W,'aa y polif^czue) o 
pozwolenie pobierani/ tejzc, n . podstawie 
n z p . c. k. Minist. sjraw  waw. i handlu 
i  dnia 21 kwietnia lb  o §. 4.

1 ko tracimy kosztuje 41i ct. wysU. - 
cza do zatrucia 3—4 morgów oziminy. 
1 0 ) kl. 10 ł f  w. a, opakowanie Uczy się 
)*k najtaniej.

Sew eryn B lacitow ski
aptekarz w Kozłowle przez oezieruj.

2562 3-?

y  fKSektt?; L u d w i k wiśni." a faUfki. Bss& ihaSh^ Ji łM ii K


